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Gimnazjum polskie w Cieszynie.
I Cieszyn d. 4 maja.

(List własnego sprawozdawcy Otom Narodu).
Zgromadzenie walue członków Macierzy szkol­

nej nie tf k liczne, jak  kiedy indziej, a to dla 
pilnych r bót w polu, zagaił ks. msgr. Świeży, 
poseł do łady państwa. W itał naprzód rodaków 
przybyłych z za kordonu i z Krakowa, których 
sprowadza szlachetna i najczystsza chęć pomo- 
żenia braci szląskiej w jej zacnych zamiarach 
około giirnazjum  polskiego,. Dzięki poparciu ca­
łe j Polski( — mówił ks. Świeży — sprawa ta 
posunęła się istotnie daleko, tak, że bliscy j e ­
steśmy celu. Najlepiej o tem przekona sprawo­
zdanie czynności zarządu za rok ubiegły, poczem 
odbędą się wybory, w końcu wnioski w sprawie 
otwarcia gimnazjum.

Dr Erne3t Adam składa uzbierane w re- 
dakiji A7. Reform y za marzec i kwiecień 1.212 zł. 
47 ct. z życzeniami doprowadzenia dzieła wiel­
kiego do skutku. (Gromkie brawa). Sekretarz 
„Macierzy11 ks. Londzin. odczytuje sprawozdanie 
za r. 1894, z którego dow iadujem y'się, że rze­
czywistość przeszła oczekiwania. Kiedy rok da­
wniejszy wykazywał wszystkiego zaledwie 5 ty­
sięcy przyrostu, rok ten, tj. po koniec kwietnia 
wy kazuje w te j samej rubryce 18, (ośmnaście) ty ­
sięcy złr., nie licząc w to bynajmniej darów je ­
dnorocznych większych, iak: 1) dra Hasewicza 
10 tysięcy ; 2) Kom itetn fundacji Kościuszko­
wskiej we Lwowie 5 tysięcy; 3) Zapisu K m ity 
z Kiolestwa 13 tysięcy, tak, że w tym  roku 
wzrosły fundusze na gimnazjum już o czterdzie­
ści pięć tysięcy złr. Przyczyniają się do tego 
wszyscy. Lud szląski czyni co może; wielu już 
się Opodatkowało, tak, że ten dobrowolny poda­
tek  lu ’ wy można obliczać dotąd na przeszło 
500 z łr.lroczn ie ; wielu jeszcze się opodatkuje 
na większe datki a ofiary płyną z Galicji z po­
mocą i za pośrednictwem prasy, potem z Króle­
stwa, a w końcu z Księstwa. N ie zapominają 
Szląska i Polacy za O ceanem ; sam p. Jerzm a­
nowski przysłał 400 złr. Również Polacy z po­
łudniowej Słowiańszczyzny. Przybyli „Macierzy" 
jako członkowie założyciele z większym datkiem: 
hr. .Korwin Milewski, H elena Modrzejewska, W ł. 
J. Żółtowski, ks. msgr. Świeży, Redakcja K u-  
rjera  Rzeszowskiego.

Rady gm inne i dyrekcja towarzystw zalicz­
kowych przysłały także większe datki, jak 
również wpłynęła kwota znaczniejsza z festynu 
w Parku dra Jordana z. r., bo przeszło 800 zł.

Broszura p. t. „Odrodzenie Szląska", staraniem 
zarządu „Macierzy" wydana, obudziła wiele za­
interesowania, przybyło też nowych członków 57, 
liczba wszystkich członków 1.286. Delegaci 
w różnych Polski stronach wywiązali się dobrze 
ze swych czynności.

Uchwały zebrania „Macierzy" z 1 grudnia 
zostały w większej (tylko?) części wykonaue. 
W  połowie marca wniesiono do Rady szk. kr. 
w Opawie prośbę o pozwolenie na otwarcie g i­
mnazjum polskiego w Cieszynie. Dla pewnych 
formalności zwróconą prośbę uzupełniono i po­
dano powtórnie. Załatwiono najem domu, wy­
brano już dwu nauczycieli, a zaś do I-ej klasy g i­
mnazjum polskiego w Cieszynie zgłosiło się już 
dotąd przeszło 30 dzieci. Zatem, jak  ów wędro­
wiec, kończy sprawozdanie ks. Londzin, który 
po długiej podróży nareszcie na wzgórek wyj­
dzie i ujrzy już swą wioskę rodzinną, .choć od­
daloną, tak i my widzimy już dość bliskim nasz 
Cfcl upragniony, ale też wytężmy wszelkie siły, 
Całą ofiarność, aby je j nie zabrakło przy końcu, 
?dy właśnie możemy być przekonani, nawet mó- 
wić o tem, że doznawać będziemy różnych trudno­

ści i w strętu od naszych nieprzejednanych, lecz 
wierzmy, iż z pomocą Bożą wszystko przezwy­
ciężymy.

P. Dybowski, imieniem komisji rewizyjnej, 
stwierdza, że w faktycznem posiadaniu „Macie­
rzy" je s t 55 tysięcy, reszta nie spoczywa dotąd 
w je j rękach. W ydatki roczne wynosiły 495 złr , 
rachunki są sumiennie prowadzone, wnosi przeto 
o udzielenie absolutorjum.

P. Danielak z Krakowa interpeluje co do 
niewykonanych dotąd uchwał poprzedniego wal­
nego zgromadzenia, tj. deputacji, do korony i pe­
tycji do Sejmu galicyjskiego. Środek pierwszy 
uważa wobec bierności Kola polskiego dla Szlą­
ska, jako tem bardziej pożądany, iż w ogóle uło­
żyły się tak stosuuki w Austrji, iż uciśuionych, 
domagających się swych praw, bierze w obronę 
korona nawet przeciw . parłameutom — wierzy 
przeto, że i ta  perła korony aostrjackiej — jak 
nazwała Szlask M arja Teresa — przez deputację 
tylko może co osiąguąć.

K 3. Świeży wyjaśnia, iż wybór chwili btoso- 
wnej dla wysłania deputacji do korony pozosta­
wiono zarządowi „Macierzy", który czuwać bę­
dzie, aby ją  w razie potrzeby wysłać. Do Sejmu 
galicyjskiego, lecz nie wprost, a tylno pośrednio 
na ręce zaufanej osoby, petycję wniesiono; wy­
słał ją  p. dr Michejda, widać, że nie było ku 
tem u widoków i Sejm nic nie dał, gdyż nawet 
ndzielanej po inne lata stale większej lub m niej­
szej pomocy tego roku nie dostała „Macierz".

Dr M ichejda objaśnił, że istotnie, chociaż me 
należy do zarządu „Macierzy", pośredniczył we 
wniesieniu podania, ale nie wprost do Sejmu, 
tylko na ręce osoby przychylnej, bo stosunki 
Sejmu wskazywały na niestosowność wnoszenia 
wprost (?). Zafco z fundacji Kościuszkowskiej dano 
nL,m 5000złr. Postępowanie|tow ielce skrytykowano.

Po krótkiej dyskusji, na wniosek dra Ban- 
drowskiego, walne zgromadzenie uchwaliło przy­
jęcie sprawozdania rocznego i ' komisji rewizyjnej 
do wiadomości z wyrazami podziękowania dla 
zarządu „Macierzy".

W miejsce wylosowanych wybrało zgroma­
dzenie 5 nowych członków do zarządu „Macierzy", 
a mianowicie: Jana Olszara, roluika; Tomasza 
Dudka, proboszcza z B ogum ina; Piotra Morouia 
zR yehw ałdu ; Tomasza Zabystrzana, rolnika z Dę­
bowca i ks. Józefa Karowskiego, prohoszcza z Go­
leszowa. , Komisja rewizyjna pozostała ta  sama.

Ks. Świeży, jako przewodniczący, odpiera 
rzucone jakieś pojęcia o partyjnych celach i 
stwierdza, iż każdy nam bratem, kto pomaga 
do św iętych naszych celów. Z pomocą braci ty l­
ko stoimy już tak blisko tego celu. Budynek na 
gimnazjum mamy już ugodzony, możemy go na­
jąć od czerwca br. za 2500 złr. rocznie, adapta­
cja budynkn nastąpi w najbliższym czasie. Po­
zwolenia rządu dotąd jeszcze nie mamy ; n iem o ­
żna przewidzieć wymagań rządn ze względu na 
gwarancję fundnszów. Ustawa mówi, że jeśli bę­
dzie prawdopodobieństwo utrzymania przez la t kil­
ka zakładu, to wolno go otworzyć. Lokal, o ile wiem 
prywatnie, odpowie wymaganiom rządu (kam ie­
nica piękua, dwupiętrowa, którejby pozazdrościć 
mogło nasze trzecie gimnazjum nad lodownią), 
nauczyciele też wybrani, jest zatem wszelkie 
prawdopodobieństwo otwarcia gimnazjum d. 15 
września br., od rządu zależy rbszta. Co prawda 
czekało się już długo, ale też dziś z każdym ro ­
kiem coraz trudniej czekać.

Rozprawy, w których zabierali g łos: dr W il­
czek z Frysztaku, p. Górniak z pod Cuszyna, 
ks. Kurowski, dr Kreizel z Jabłonkowa, dr Opal- 
ski z Skoczora i inni, toczyły się około kwestji 
wynajmu lub kupienia realności. W końcu po­
wzięto na wniosek dra Bandrowskiego uchw ałę :

„Zgromadzenie upoważuia zarząd „M acierzy^do 
wynajęcia lokalu, poleconego na przeciąg pier­
wszych la t czterech". Poczem uchwalono wnioski 
p. Danielaka tej treści: 1) Zarząd „Macierzy" 
będzie ogłaszał w dzieuniKach co miesiąc spra­
wozdania. 2) N a wypadek przeszkód ze strony 
rządu, wysłać deputację do korony. 3) W ziąć 
inicjatywę w przygotowaniu dat statystycznych 
do memorjału o Szląsku.

Następnie Jan Przewoźnik z Zarzecza oświad­
czył: „W  imieniu ludu polskiego na Szląsku i 
wszystkich przyjaciół naszego gimnazjum zano­
szę protest oburzenia przeciw p. Molinowi i je ­
go pisauioin". Podobnie zabrali głos włościanie 
Rymarz i Górniak, wykazujący, że jak z jeduej 
strony wstyd uas, że hańbę przynosi nam taki 
wyroduy syn naszego wieśniaka, to z drugiej stro­
ny to samo właśnie najlepiej dowodzi, jak naj­
wyższy czas mieć polskie gimnazjum, bo wtedy 
pewnie me zwyrodnieje nam _żadne wieśniacze 
serce. Zarazem proszą, by p. Żóltow skierau wy­
razić gorące podziękowanie za to, iż czyn brzydki 
p. Moliną tak dosadnie napiętnowav.

Ks. Świeży, zamykając posiedzenie, podnosi 
z pociechą, iż obrady każdym razem tak są do­
datnie, tak ożywione najlepszym duchem i wia­
rą, iż trudno wątpić, że w krótce już światło na- 
nki w języku ukochanym, polskim, dostanie się 
dziatwie na Szląsku. Dziękuje przeto zgroma­
dzonym, a szczególnie przybyłym braciom z Króle- 
s tw aiz  Krakowaiudzież prosi, aby wobec społeczeń­
stwa polskiego i redakcyj wszystkich dzienników 
polskich byli tłómaczami gorących uczuć wdzię­
czności całego Szląska za niestrudzoną pomoc 
Około wspólnego narodowego przedsięwzięcia; a 
wy zebrani — rzekł w końcu ks. przewodniczą­
cy — dajcie tym słowom należny nacisk przez 
powstanie z miejsc, co nastąpiło wśród hucznych 
oklasków.

P. Danielak dziękuje za te gorące słowa u- 
znania i dołącza życzenie, aby takich Molinów 
więcej na Szląsku nie było, a gimnazjum polskie 
tego dokona.

Zgromadzeni w znacznej liczbie zwidzili gó­
rę wieży Piastowskiej, gdzie w poufnej pagadan- 
ce poruszano jeszcze wiele spraw doniosłych.

W asz.

Kalnoky- Banffy.
Wiedeń d. 6 maja.

(L ist oryginalny Otosu Narodu).
(Sm.). D u sublime au ridicule il n 'y  a qu’un  

pas (od wzniosłego do śmieszności nie ma jak tyl­
ko krok) — przysłowie to francuskie nasuwa mi 
się mimowoli pod pióro, gdy mi przychodzi pisać 
o sporze Kalnoky-Banffy, wstrząsającym wczoraj je ­
szcze naszą monarchją do posad. Nawałnica przesi­
lenia z całą swoją grozą przeszła, jak gdyby we 
śnie, a dziś widnokrąg polityczny po obu stronach 
Litawy pogodny i promieniami słońca jasuo się 
uśmiechający, bo spór, w pewnym kierunku iście 
homeryczny, załatwiony i wszystko — w jak naj­
większym porządku!

Obydwaj ministrowie, pomimo wniesionych próśb 
o dymisję, pozostałą w urzędzie. To, co powsze­
chnie uważano za wręcz niemożliwe, stało się przez 
noc czynem dokonanym. Kto i jakim sposobem do­
konał tego cudu? Odpowiedź krótka: cesarz — nie 
przyjmując ani prośby o dymisję hr. Kałnoky’ego, 
wniesionej d. 2 maja, ani też takiej prośby barona 
Banffy’ego, wręczonej sobie na wczorajszem posłu­
chaniu. Natomiast wezwał cesarz obydwie sporne 
strony du pogodzenia i rozkaz monarchy został 
spełniony — węzeł gordyjski przecięty.

Węgierski minister a latere baron Josika i 
wspólnopaństwowy minister skarbu byli pośredni­
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kami w trudnem tein posłannictwie, wielce tru- 
dnem, bo mającem pogodzić, że się tak wyrażę, 
tezę z antytezą, ogień z w odą.

Wszak hr. Kalnoky zarzucił prezydentowi wę­
gierskiego gabinetu, iż w parlamencie powiedział 
nieprawdę, że nadużył poufnych zwierzeń, że jest 
nieświadom traktowania spraw dyplomatycznych 
itd. w formie tak stanowczej i dobitnej, iż wszel­
kie inne tłómaczenie a nawet łagodzenie powyż­
szych twierdzeń absolutnie jest wykluczonem. A 
przecież znaleziono sposób wyjścia z położenia, któ­
re czyniło przesilenie w jednym lub drugim kie­
runku koniecznem.

Jakiż więc wynaleziono sposób do zgody?
Spór powstał z powodu oświadczeń i na ich 

podstawie będzie też załagodzonym.
Ale czy są w danem położeniu takie oświad­

czenia możliwe? Austrja jest państwem niemożli­
wości, brzmi znane skrzydlate zdanie, a jak to ma 
być w tym razie zastosowanem do praktyki, o tem 
może dać wyobrażenie odpowiedź, jaką otrzymałem 
od pewnej wysoko położonej osobistości, stykającej 
się z kołami rządowemi i dworskiemi, na moje py­
tanie co do tego. Mój informator tłómaczył mi 
rzecz jak następuje:

— Na sprawę tę trzeba spoglądać przedewszy- 
stkiem z ogólnego, wyższego stanowiska. Idzie tu
0 załatwienie sporu na dziś, lub jutro, lub też przez 
sesję delegacyj wspólnych, jako o środek wypro­
wadzający z kłopotliwego położenia, tylko o to, 
żeby szczerze usunięto nieporozumienia w celu za­
warcia uczciwego, trwałego pokoju. Dlatego jest 
rzeczą n i zbędną stwierdzić dostatecznie i w ka­
żdym kierunku, iż urzędowe oświadczenia w na­
szym lub węgierskim parlamencie bez wiedzy lub 
poprzedniego zezwolenia ministra spraw zagrani­
cznych są niedopuszczalne.

To dotyczy br. Batifl'y’ego względnie przewo­
dniej myśli oświadczenia, jakie on ma złożyć w ce­
lu załagodzenia sporu.

Po chwili mówił mój interlokutor dalej:
— Hrabiemu Kalnoky’emu, któremu i w da­

nym razie nie idzie o swoją osobę, lecz o godność, 
wydawałoby się osiągnięcie rękojmi, iż ten od ro­
ku 1867 wprowadzony i jako pożyteczny wypró­
bowany zwyczaj, wedle którego podobne oświadczenia 
w węgierskim parlamencie tylko po poprzedniem 
zniesieniu się i osiągniętem porozumieniu z mini­
strem spraw zewnętrznych czynione być mogą, także
1 w przyszłości będzie przestrzeganym, tak cennem, 
iż nie będzie on się wahał wyrazić ze swej strony 
ubolewania co do formy komunikatu w Politische 
Correspondenz. Jeżeliby nadto stwierdzono, iż po­
między obecnym ministrem spraw zagranicznych, 
a obecnym prezydentem gabinetu węgierskiego pa­
nuje istotnie zgodne zapatrywanie się na podróż 
nuncjusza papieskiego po Węgrzech, wówczas mógł­
by baron Banffy uważać to jako ostateczne zadość­
uczynienie. To dotyczy znowu hr. Kalnok’yego.

Słowa powyższe, tłómaczące dyplomatyczuie o- 
bopólny odwrót, dają wyobrażenie, w jakim kole 
myśli będą się obracały oświadczenia jednej i dru­
giej spornej strony ministerjalnęj, mające wyrównać 
przepaść powstałych różnic.

Wczorajsza niedziela poświęcona była rokowa­
niom i pośredniczeniom. Wobec głównego wyniku 
tychże, wydaje mi się przytaczanie wszelkich p - 
przedząjących szczegółów zbytecznem.

Kasa Oszczędności miasta Krakowa.
Pan Franciszek Slęk, dyrektor krakowskiej 

Kasy Oszczędności, na posiedzeniu Wydziału Wiel­
kiego dnia 6-go maja 1895 roku, złożył następu­
jące sprawozdanie:

Z zupełnem zadowoleniem możemy, Szanowni P ano­
wie, spoglądać na  rok ubiegły, który zamyka okres ‘28- 
le tn i istn ien ia  naszej in sty tu c ji. Czynności nasze bez ja ­
kiegokolwiek n .dzwyezajnego w strząśnienia rozwijały sig 
zupełn ie prawidłowo; rozporządzalna gotówka m ogła byc 
z możliwie pewną rękojm ią umieszczaną, a zwroty wy­
pożyczonych kapitałów , jak  to z zestawienia rachunko­
wego sig pokazuje, były zadowalające; fundusz zaś re­
zerwowy, pomim* znacznej bardzo kwoty, rozdzielonej na 
cele dobroczynne i użyteczne, wzrósł do pokaźnej wyso­
kości. M ajątek powierzony Kasie i naszem u zarządowi 
wzrósł do 13,7(57.617 złr. w. a.

W  porównawczem zestawieniu poszczególnych dzia­
łów z loprzedzającym rokiem adm inistracyjnym , przed­
staw ia się wynik następujący:

Wkładki w ubiegł n  roku 1894 wynosiły na  26.156 
książeczkach, między którem i było nowych książeczek 
7.573, 4.565.261 zlr. 71 ct. w. a.; zwroty zaś z 26.565 
książeczek, z zupełnem umorzeniem książeczek 7.218; 
4,610.804 złr. 26 ct. w. a.: wynosiły zatem  zwroty wię­
cej, niż wkładki o 45,.j42 złr. 55 ct. w. a.

Z końcem roku 1894 wynosił stan  wkładek łącznie 
ze skapitalizowanem i odsetkam i na 26 521 książeczkach

12,155.128 złr. 73 ct.; zwiększył się zatem o 355 książe­
czek i o sum ę 383.297 złr 20 ct. w. a.

P r o c e n t a  wypłacone od wkładek wynosiły 38.349 
złr. 41 ct., a niepodniesione i do kapitału  dopisane 
428.839 złr. 75 w. a.

P rzeciętna wysokość wkładek na jednę książeczkę 
w ynosiła 458 zlr. 32 ct. w. a.

P r z y c h ó d  Kasy w gotówce wynosiił w ciągu ubie­
głego roku; 11,157.629 złr. 26 ct., a r o z c h ó d  10,655.789 
zlr. 82 ct. w. a.

O g ó l n y  z a ś  o b r ó t  k a s o w y  21,813.419 złr. 08 ct. 
wal. austr.

Fundusze Kasi/ byty użyte:
Z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o ­

w y c h  wynosiły w ciągu roku na 2.166
z a a s ta w ó w ................................................................  466.670 złr.
spłacono zaś w tym  czasie 716 zastawów . 179.703 złr. 
zostało z końcem r. 1894 na 1.450 zastawacń 286.967 złr., 
przypada więc na jeden zastaw w przecięciu 197 złr. 

90 cent. w. a.
W e k s l i  e s k o n t o -  

w a n o  w ciągu roku 4.614 sztuk za 4,361.415 złr, 0 5 ct. 
a po spłacie w całości 3.712 „ „ 3,731.785 złr. 0 5 ct.
pozostało w portfelu 902 sztuk za 629.630 złr. — ct.

gdy zaś dla braku pokrycia odpisano i na 
rachunek wątpliwych należytości przenie­
siono  sztuk 6 za 1.387 złr. — ct.
S tan  zatem weksli wy­
nosi  sztuk 896 za 628.243 złr. — ct.

Przypada w przecięciu na jeden weksel 701 złr. 
16 c t. w. a.

Przy dziale tym  poczuwa sig D yrekcja do miłego 
obowiązku wynurzenia wdzigcznego uznania pp. cenzo- 
rou za ich życzliwe, gorliwe i oglgdne współdziałanie 
w załatwianiu drażliwych niekiedy spraw kredytu  oso­
bistego.

P o ż y c z e k  h y p o t o c z n y c h  udzielono w r. 1894 
959.000 złr., wigcej zatem o 19.516 złr. niż w roku 1893.

Wraz z temi nowo udzielonem i pożyczkami było p o ­
życzek hypotecznych na 7,871.500 złr. 40 ct.. a po sp ła­
cie na rachunek tych pożyczek w ubiegłym  roku 639.578 
złr. 46 ct. w. a., stan wierzytelności hipotecznych wy­
nosi z końcem roku 1894: 7,231.921 złr. 94 ct. w. a. 
i zwigkszył sig o 319.421 złr. 54 ct. w. a.

P o ż y c z e k  n a  s k r y p t a  g m i n n e  po spłaconiu 
w zeszłym roku 2.770 złr. 11 ct., pozostało do spłacenia 
134.499 złr. 94 ct. w. a.

S t a n  z a l i c z e k  w Z a k ł a d z i e  z a s t a w n i c z y m ,  
wynoszący w roku 1894 413.809 złr. 98 ct., zmniejszył
sig tym  roku o 15.308 złr. 10 ct. w. a. W zakładzie
tym na 32.073 zastawów udzielono w ciągu roku poży­
czek na 692.7(6 złr., w przecigciu na jeden zastaw 21 zł.
60 ct. w. a. — Z końcem roku 1894 pozostało zastawów 
sztuk 17.8S2 z zaliczką 405.303 złr., w- przecigciu na je ­
den zastaw 22 złr. 6 . ct. w. a.

Ogólny obrót kasowy w Zakładzie zastawniczym  wy­
nosił 1,812.765 złr. w. a.

S t a n  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  w funduszu 
obrotowym  wyuosi z końcem roku 1894 wartości im ien­
nej 2,852.240 złr.. a po kursie z dnia 31 grudn ia  1894 r. 
2,860.552 złr. 45 ct.

W porównaniu z rokiem 1893 zmniejszył sig o 21.800 
złr. wartości imiennej, a o 18.260 złr. 55 cnt. wartości 
kursowej.

Odsetki od tych  walorów przyniosły dochodu 115.925 
złr. 32 ct.

Zysk osiągnigty „a wylosowanych i zrealizowanych 
walorach wynosi ‘2.806 złr. 75 ct., a dopisany przez ró- 
żnicg kursu  21.957 złr. 17 ct. w. a.

K a s a  z a l i c z k o w a n a  kredy ta  osobiste udzieliła w ro­
ku ubiegłym  66 stronom  zaliczek złr. 7.532, sp ła ty  zaś 
od 199 stron, z których całkowicie spłaciło zaliczki stron 
64, wynosiły złr. 7 658 ct. 62. Z końcem roku pozostało 
w niespłaconych jeszcze zaliczkach u 207 stron  złr. 11.982 
ct. i i złr. 1.107 ct. 63 w gotowiżnie, — stan  zatem k a­
sy zaliczkowej wynosił złr. 13.089 ct. 73.

Kasa zaliczkowa stworzona dnia 9 kw ietnia 1885 r. 
uposażeniem  złr. 12.000, powstałem  z wydzielonych czgści 
zysków Kasy Oszczędności po skończonem 10 leciu swego 
istn ien ia  nietylko nic nie uroniła, ale nadto nadwyżką 
procentów o złr. 1,089 ct. 73 sig powigkszyła. W ynik ten 
należy nazwać wcale pomyślnym, gdy sig „ waży, że klien­
tela  tej Kasy składa sig z najbiedniejszej warstwy ludności.

Z y s k  K a s y  O s c z ę d n o ś c i  z obrotów we wszyst­
kich działach w roku 1894 uczynił złr. 56 542 ct. 44, a 
po doliczeniu do tego: złr. 21.957 ct. 17 nadwyżki osią- 
guigtej na papierach przez różnicg kursu , zir. 78.499 ct.
61 a. w.

Zysk ten ogólny w porównaniu z r. 1893 je s t w pra­
wdzie m niejszy o złr. 6,676 ct. 82, tłómaczy sig jednak 
ubytkiem  procentów od papierów wartościowych na niż­
szy procent skonwertowanych.

F u n d u s z  r e z e r w o w y  t. j. w łasny m ajątek Kasy 
Oszczgdności, który z końcem roku 1893 złr. 1,097.364 
ct. 03 wynosił, przez dodanie funduszu Kasy zaliczkowej 
i funduszu specjalnego na różnicg kursu, przez dodanie 
jego własnych odsetek, tudzież zysku w tym  roku osią­
gniętego, » j nosić bgdzie sum g: l i t .  ) ; j 22.021 ct. 24 i 
odpowiadać będzie 10‘88%  dłużnych wkładek, a z fun­
duszem przeznaczonym na cele dobroczynne i użyteczne 
miejscowe w kwocie złr. 20.400 i z funduszem  em erytal­
nym w kwocie złr. 104.716 ct. 99 dosięgnie w ł a s n y  
m a j ą t e k  K a s y  kwoty złr. 1,447.138 ct. 23 a. w.

Z K  Ś W I A T A .
W iedeń d. 5 maja.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Wiedeńskie żyd ki wszędzie się wcisną i w każdej 

instytucji finansowej, artystycznej, naukowej, czy hu­
manitarnej, mają swoich zwolonników i silnych pro­
tektorów. Rozumiem jeszcze sprawy finansowe, bo 
to ich pole działania i tam są w swoim żywiole,

ale dla czego Towarzystwa filantropijne ulegają tal 
że ich wpływowi, to rzecz niewytłómaczona. W Wid' 
dniu jednak tak się dzieje i dopiero w ostatri 
czasach, rozpoczęło się powolne usuwanie Hebroi' 
czyków z różnych komitetów dobroczynnych. Ojcie® 
Schnabl i depntowany Lueger, niezmordowanie pr»‘ 
cują w tym kierunku i dzięki ich usiłowanioffli 
ta stajuia Augjasza powoli się już oczyszcza. ŻydU 
widząc niebezpieczeństwo, zaczynają swoim zwy' 
czajem bió w bęben alarmowy i krzyczeć, że Austrii 
chyli się ku przepaści, bo liberalni, będący dotąd 
podstawą państwa, tracą szybko grunt pod noga* 
mi. W sobotę odbyły się dwa zgromadzenia: je ' 
dno w hotelu Schweizera przy Wasseigasse, dru­
gie w hotelu pod „Czerwonym kogutem". Na oby­
dwóch radzono co do wyboru człouków komitetu 
różnych instytucyj dobroczynnych. Najwięcej krzy­
czał p. Klinger i wymyślał ogromnie antysemitom. 
Zarzucał im nawet, ze nie wspomagają ubogich 
i nic nie dają na Lublańezyków. Głos jego jednak 
tylko wśród licznie zgromadzonych wyznawców za­
konu Mojżesza był mile słyszany, bo inni nie zwra­
cali na mówcę uwagi. Nie obeszło się bez polity­
ki i Kilku żydowskich oratorów omawiało ostatnie 
zajścia w Peszcie. Przy rozejściu wzniesiono grom­
ki okrzyk na cześć Banffiy’ego, a żydki wyrazili mu 
podziękowanie i uznanie, za jego ostatnie oświad­
czenia w parlamencie węgierskim. Nie wiele to po­
może premjerowi ministrów węgierskich, bo jego 
dymisja iest już podobno zadecydowana.

Na korzyść Lublańezyków odbył się wspania­
ły festyn w tutejszym Kursalonie. Role kasjerek, 
bufetowych, kwieciarek itd. dostały się w udziale 
najpiękniejszym damom z tutejszego świata arysto­
kratycznego i nie było takiego młodziana z Mg- 
lifu  wiedeńskiego, któryby się oparł czarownemu 
spojrzeniu księżniczki, ,lub hrabiny i nie ofiarował 
przynajmniej dziesiątki za jaką bagatelkę.

O godz. 4 po południu zjawił się areyksiążę 
Ludwik Wiktor w towarzystwie swego adjutm ta 
porucznika lir. Wunnbraudta — Stuppach, obszedł 
wszystkie stoliki i wszędzie zostawił hojne datki. 
W półgodziny później przybył nuuc|usz Agliardi, 
Typowa twarz monsignora, wycięta z obrazów W  
ronosego, zwracała powszechną uwagę. Płacił wszę­
dzie złotem i na pamiątkę zabrał z sobą kilka 
kwiatków. Dochód w przybliżeniu można obliczyć 
na 10,000 guldenów.

Corso kwiatowe, zwykle się odbywało w Wie­
dniu 1 maja. Tego roku, z powodu ciężkiej i długiej 
zimy, zostało odłożone i odbędzie się w drugiej 
połowie tego miesiąca. Komitet urzęduje na Karn- 
tnerring i ma bardzo wiele zajęcia, gdyż codziennie 
napływają liczne zawiadomienia o wozach z grupami 
alegoryczuemi, chcącemi wziąć udział w pochodzie. 
Będziemy widzieli towarzystwo pajaców i trójprzy- 
mierze. Artyści i artystki teatrów, przedstawią na 
olbrzymim rydwanie grupę „Madame Sans Gene" 
w kostjumach odpowiednich, nieodłączną rodzinę 
gigerlów, złożoną z ojca, matki i małych gigerląt. 
grupę „Śnieżyczek", grupę „Dornróschen" i t. d. 
Wogóle corso zapowiada się świetnie.

Hrabia Agenor Gołuchowski był na audjencji 
u cesarza. Pobyt jego w Wiedniu łączą z odwo­
łaniem hr. Revertery ze stanowiska posła przy 
Watykanie i objęciem tej posady przez naszego 
rodaka.

Znany kompozytor operetek, Franciszek Suppć, 
zapadł ciężko na zdrowiu.' W ostatnich dniach, 
stan jego nieco się poprawił, ale doktorzy nie wiele 
zostawiają nadziei, gdyż nie może przyjmować po­
żywienia i skutkiem tego siły upadają.

W ostatnim kwartale wiedeńczycy zjedli 5533 
koni. Konsumcja tego mięsa rok rocznie się po­
większa, jakkolwiek nie jest ono bardzo smaczne. 
Tańszem jest jednak o połowę od mięsa wołowego 
i klasa ubogiej ludności z gustem je spożywa.

Swój.

< * u i  p r o  < i n o .
(Dokończenie).

Pani Kawałkiewiczowa cofnęła się w głąb swe­
go mieszkania powoli, ale stanowczo. Wszystko, co 
zaszło dotąd, niepojęte, i dwakroó niepojęte wobec 
niepodobieństwa, aby pan Całkiewicz nie wiedział 
o jej obecności, napełniło jej serce żółcią po brze­
gi, a teraz, to umyślne, to straszne, to dzikie „po­
wiedzenie do zdrady" Filusia, przepełniło czarę. 
Postanowienie biernego wyozekiwania stało się 
niepotrzebnem i nieuiożliwem.

— Ale Filusia przecież odbiorę! Za cóż mam 
tracić i Filusia?... — powiedziała sobie wdowa i
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*djęła z palca i położyła przed sobą na stole za­
ręczynowy pierścień, i patrząc na niego zaczęła pi­
sań lisi do eks-narzeczonego.

„Szanowny P anie!...“
— Nie!... nie mogę tytułować szanownym te- 

'go, kogo nie szanuję!...
Rozdarła ćwiartkę i pisała znowu, bez nad- 

p isu :
„Ośmielam się prosić Pana o oddanie mi pie- 

Bka Filusia, jako własność moją, przypadkowo tyl­
ko powierzoną Panu ...“

— Nie... za wieie niepotrzebnych wyrazów! — 
Bzepnęła wdowa; rozdarła ćwiartkę znowu i pisała 
na trzeciej bardzo uważnie, aie omyliła się, bo u- 
«hem, mimo własnej wiedzy, łowiła każdy szelest, 
a gdy i tę trzecią popsuła, zaczęła pisać na czw ar­
tej. A wtem otworzyły się drzwi trzeciego nu­
meru i wyszedł pan Całkiewiez, rejterując z psia­
kiem, wydobytym z największym trudem z rąk 
zachwyconej niin damy.

— Ani chybi, tylko zachodzi tu tożsamość na­
zwiska i nie więcej!... Widać, że nietylko panna 
Zkoóska, ale i ta pani Kaw ałkiewiczowa i na pra­
wo i na lewo obie na maszynach szyją. Otóżem się 
z łap a ł! — myślał sobie, idąc przez kurytarz, a był 
taki zły, że ręce mu się trzęsły, gdy drzwi swego 
mieszkania z klucza otwierał, puścił więc psa na 
ziemię, nie mogąc dać sobie rady z zamkiem, a w 
tejże chwili Filuś, pociągnąwszy czarnym noskiem 
powietrza, powiedział opiekunowi:

— Hap ! hap ! — na pożegnanie, i rozbawiony 
pod numerem trzecim, wemknął się pod trzynasty, 
skomląc radośnie.

— Filuś czekaj!... Filuś! — mówił pan Cał- 
kiewicz, zajęty zamkiem, nie patrząc wcale na psa. 
Gdy spojrzał, drzwi otworzywszy, wszystkie inne 
na korytarzu szczelnie były zamknięte, a Filusia 
nigdzie nie było.

— Rozumiem! — powiedział sobie pan Cał- 
kiewicz i pociągnął za taśmę od dzwonka.

— Idź do tej pani, co też na maszynie szyje 
i przynieś mi mego pieska, który wszedł tam przez 
drzwi uchylone! — rzekł do nadchodzącego słu­
żącego i wskazał mu drzwi palcem.

— Proszę pana, tam psa nie ma! — zdał spra­
wę z poselstwa służący po krótkiej nieobecności.

— Na, masz na piwo, idź jeszcze raz i pięknie 
poproś tej pani, żebv psa oddała, bo ja wiem, że 
on tam jest! — nastawał pan.

Sługa poszedł i wrócił, drapiąc się za ucho:
— Proszę wielmożnego pana... kiedy ona po­

wiedziała taką rzecz..,
Pan Całkiewiez machnął ręką, na znak, że nie 

był ciekawy tej rzeczy i podrapał się nieledwie 
tak, jak służący:

— Idź i powiedz jeszcze raz, że...
— Ale, proszę pana, kiedy tam psa nie ma! — 

rzekł sługa, patrząc mu w oczy.
— Jak to nie ma!... Czy nie słyszysz jak 

skomli?...
— Ależ on skomli pod „trzynastym11 a nie 

pod „trzecim1-...
— Co!... a więc i ta! — krzyknął pan Cał- 

kiewicz, posłuchawszy skomleń radosnych psiaka, 
kiórego mimo wszelkich starań pani jego nie mo­
gła utulić w spazmatycznych objawach radości z jej 
oglądania.

— O!... tego nadto! — zawołał Całkiewiez, 
przypadł do drzwi trzynastego numeru i w pasji 
porywając za klamkę:

— Proszę mi oddać mego p s a ! — zakrzyczał.
Drzwi ustąpiły i narzeczeni stanęli wobec sie­

bie z Filusiem w środku.
Osłupienie wzajemne było tan uderzające, że 

widział je nawet stojący za panem Całkiewiczem 
sługa, ale w tejże chwili, gdy pani z pieskiem ua 
ręku i z królewskim gestem powstała z miejsca, 
wskazując na drzwi, pan zamknął te drzwi przed 
nosem zaciekawionego pokojowca.

Nie wiadomo zatem, jak się tam porozumie­
wano, ale zdaje się, że musiano przyjść jakimś cu­
downym sposobem do porozumienia, kiedy w kilka 
tygodni później pani Ju lja  z Oząstkiewiczów Ka- 
wałkiewiczuwa, została panią Całkiewiczową w u- 
lubionym przez nią kościele św. Aleksandra.

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .
K onkuna. N a posado lu stra to ra  przy W ydziale po­

wiatowym w Sanoku, d la lustrow ania  m ajątków gm in­
nych i zakładów gm innych rozpisano koni u rsa . P łaca 
roczna lu s tra to ra  600 złr. i ryczałt na koszta podróży 
w kwocie 2U0 złr.

(G azeta Iw ouska  n r 105 )

F E JL E T O U . 

JAN W IL K
111 POW IEŚĆ

E m i l a  R i o h e b o u r g ^ .

(C iąg dalscyj.

— Cóż mam czynić obecnie?
— Bardzo niewiele. Opuścisz ranie nieba­

wem i wrócisz do Port-M arly, gdzie nakładam 
na ciebie chwilowo areszt domowy, zrozumiałeś, 
baronie? Nie powinieneś opuszczać ani na chwilę 
twojej bratowej. Musisz sam pilnować jej, jak 
oka w głowie. Nie trzeba dopuszczać do niej 
nikogo obcego. Ile je s t sług?

— Pięcie ro.
— Czy już się z nim i obliczyłeś, panie ba­

ronie ?
— Jeszcze nie. Sami jednak wiedzą, że nie 

będą mogli zostać dłużej na miejscu.
— Trzeba zrobić to dziś jeszcze, dając ka­

żdemu z nich przyzwoite odszkodowanie pod 
pozorem, że ich się oddala wśród roku.

— Ozy mam ich wyprawić z domu na­
tychm iast?

Blaireau milczał, zastanawiając się nad czemś 
waż nem.

— Panie baronie — w trącił nawiasem po 
dłuższej chwili — myślę właśnie o jednej rze­
czy. W szak nikt z państwa służby obecnej nie 
był przytomny ceremonji ślubnej twoich bra ter­
stwa, nieprawdaż?

— Spodziewam się! — Leon zdziwił się 
niesłychanie tem pytaniem. — Czyż mogli być 
jednocześnie we Francji i ua wyspie Jaw ie?

— Czy żaden z nich nie widział, dajmy na 
to, m etryki ślubnej pańskiej bratow ej?... Jakże 
się nazywała z domu ?

— Łucja Glandas.
— Żaden z nich więc nie mógłby świadczyć 

w danym razie, że Łucja Glandas została pra­
wnie poślubioną m argrabiemu de Chamarande ?

— Ma się rozumieć, że nie. Brat. mój nie 
przywiózł z sobą metryki ślubnej. Zostawił ją 
w Batawji. Ja  sam nie miałem w rękach ża­
dnych dowodów namacalnych ich związku, prócz 
gołosłownego zapewnienia Pawła.

— Doskonale. Dlaczegóż nie miałbyś powie­
dzieć sługom, panie baronie, i to w sposób prze­
konywający, że ta, której służyli jako m argra­
binie de Chamarande, nie była nią wcale, tylko 
po prostu metresą twego bra ta?  Zakochana sza­
lenie w panu de Chamarande, porzuciła wszy­
stko i wszystkich, aby gonić za nim do Paryża.

— Zapewne, mógłbym im to powiedzieć, ale 
w jakim  celu?

— Zaraz ci rzecz wyłnszczę, panie baronie. 
Dodałbyś w rodzaju komentarza, że Łucja Glan­
das ma bliskich krewnych w Anglji, wuja, do 
którego napisałeś, oznajmiając mu, w jak smu­
tnym sianie znajduje się jego siostrzenica, Rzecz 
natnralna, że skoro nie je s t margrabiną de Cha­
m arande, a względnie twoją bratow ą, Łucja 
Glandas należy z prawa do swoich krewnych. 
Nie będąc niczera dla niej, nie możesz i nie 
masz prawa, panie baronie, rozporządzać jej przy­
szłością... Napisałeś więc do je j wuja zaraz po 
śmierci m argrabiego, a później lis t dragi, dono­
szący, że jego siostrzenica nagle zmysły straciła. 
Czekasz na jego odpoi iedź, która wkrótce musi 
nadejść.

— Ale nigdy nie nadejdzie.....
— Mylisz się grubo, panie baronie. Dosta­

niesz ją  najdalej do trzech dni. Cdbędzie się 
w oczach całej służby scena dramatyczna, wiel­
ce zajmująca, która nie pozostawi w ich umy­
słach ani Cienia wątpliwości, że to. co im po­
wiedziałeś, było szczerą p raw d ą .. Oto jak masz 
przemówić do całej służby, panie baronie, koń­
cząc z nimi obrachunek. Poprosisz ich jednak, 
żeby zatrzymali się jeszcze przez kilka dn i Zro­
zumiałeś ranie, co?

— DosKonale, panie Blaireau.
— A więc rzecz umówiona?
—  Ale w jakim celu, w jakim  celu, panie 

Blaireau ?
— W  jakim ? Słudzy są wszędzie jedni i 

ci sami. Bajkarze, plotkarze, obmowni, a szcze­
gólniej, gdy mogą przypiąć łatkę swoim chle­
bodawcom. Zaledwie skończysz, panie baronie,

twoją do niob przemowę, roztrąbią każde słowo 
po całej okolicy i rozniosą tę  ciekawą wiado­
mość na cztery wiatry. W tedy dowiedzą się o 
takcie naprzód wasi dostawcy, mieszkający w 
Port Marły, a ci podadzą dalej bajeczkę. Kumo­
szki będą w siódraem niebie, mając coś tak 
nadzwyczajnego do opowiadania z maogierai, 
ma się rozumieć dodatkami i upiększeniami. Co 
to za roskosz bawić siebie i drugich kosztem 
bliźniego, ostrzyć sobie języczek na cudzej sła­
wie, mieć do podania taki pieprzny, zachwyca­
jący skandalik! Słowem, do dwndziestu czterech 
godzin dowie się świat cały na dziesięć mil 
w około, że osoba, którą brano za margrabinę 
de Chamarande, była po prostu utrzyroauką, j a ­
kich mamy tyle w samej F ra n c ji! Odtąd nikt 
się nie będi ie więcej interesował, nikt nie spy­
ta  o pańską bratowę. Po jej zaoraniu i zniknię­
ciu z Port-Marly, nikt nawet me zapamięta, że 
spędziła w willi kilka miesięcy... Z drugiej stro­
ny służba, gdziekolwiek się który z nich um ie­
ści, nie zaniedba opowiadać o swojej dawniej­
szej pani, że udawała margrabinę, nie będąc 
nią wcale.... Można dowiadywać się i dopyty­
wać, co się stało z czyją żoną prawowitą, szcze­
gólniej, gdy uosi ty tu ł margrabiny, ale o jakąś 
tam kokotkę, choćby ją  utrzymywał nawet ksią­
żę krwi, świat, w którym obracasz się, panie 
baronie, dba tyle właśuie. co o śnieg przeszło- 
roczny!.. Kouiec końców, dzięki tej bajeczce.... 
Czyżby zrestą tak być nie mogło ?... Oszczędzisz 
sobie na przyszłość pytań niedyskretnych, raniej 
lub więcej złośliwych, a zawsze cokolwiek am- 
barasujących. Bo trzeba być ua to z góry przy­
gotowanym, dojdzie to prędzej, czy później do 
uszu tyeh, którzy cię znają, że jakaś kobieta, 
nosząca nazwisko margrabiego de Chamarande, 
mieszkała w Port-Marly przez kilka miesięcy. 
Nie zastaną cię atoli nieprzygotowanym. Odpo­
wiesz każdemu, któryby ośmielił się spytać cię 
o bratowę, bez wahania i zakłopotania najspo­
kojniej i od niechcenia: — „Rzeczywiście, brat 
mój sprowadził był sobie z Indyj dziewczynę 
cudownie piękną, która pojechała z nim w świat, 
zrywając z całą swoią rodziną. N ie chcąc, żeby 
wiedziano, że ży.je z kochanką, m argrabia umie­
ścił ją  w uroczej miejscowości, w prawdziwem 
gr.iazku dla dwojga zakochanych, w Port-M ar­
ly... Lud okoliczuy nazywał ją  panią m argrabi­
ną, odbierając z je j rąk liczne dobrodziejstwa. 
Żyła tam czas jakiś, póki zmysłów nie u tra ­
ciła. B rat mój już nie żył wtedy. Rodzina zgło­
siła  się po tę  biedną istotę. Przysłano po nią 
lekarza, który zabrał ją  z sobą do Anglji. Od­
tąd o niej nie słyszałem i nie wiem, gdzie się 
obraca11. — A co, panie baronie? Zrozumiałeś 
cel owej bajeczki?

— Najzupełniej. A c h ! jesteś naprawdę czło­
wiekiem nadzwyczajnym, panie Blaireau! My­
ślisz o wszystkiem i wszystko naprzód przewi­
dujesz.

— Tak trzeba. Nie wdaję się nigdy w ża­
dną sprawę, nie zabezpieczywszy się ze wszech 
stron , nie będąc przygotowanym na wszelki 
wypadek.

Dwaj łotry, jakby umyślnie stworzeni jeden 
dla drugiego, rozmawiali jeszcze chwilę, poro­
zumiewając się z sobą co do szczegółów naj­
drobniejszych. Blaireau dopełnił swoich instruk- 
cyj co do roli, jaką miał odegrać w Port-Marly. 
Słowa jego trafiły zresztą na grunt doskonały, 
na ucznia pod tym względem nader pojętnego.

Gdy już uie mieli sobie nic więcej do po­
wiedzenia, powstał Leon z fotelu. Blaireau od­
prowadził go ąeremonjalnie aż do samych drzwi, 
czego nigdj wobec innycu nie czynił. Rozłączyli 
się, mówiąc jeden drugiem u: — „Do zobaczenia 
wkrótce".

Blaireau wrócił do swego gabinetu z u- 
śmiechem szatańskim na ustach, z błyskawicami 
w burych oczkach.

— Nakoniec! — m ruknął — uśmiechęła się 
do mnie na nowo fortuna. Nie miałem wcale 
powodu do skarg i zwątpienia rozpaczliwego. 
Djabeł, mój patron, jest zawsze gotów protego­
wać ranie i dopomódz w potrzebie. Do stu 
pioruuów ! jeszcze nie odechciało się ludziom 
w szystkiego! Nie, nie, św iat nie zmienił się 
dotąd w niczera, ludzie są ludźmi, jak b y li , 
O ch! te  nam iętności! Co to za kopalnia złota, 
nigdy niewyczerpana! Bardzo mi się podoba 
ten młody baronik!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  Dziś we środę ś? S ta ­
nisław a biskupa krakowskiego m ęczennika, ju tro  Grze­
gorza Naz. i Dyzmy, pojutrze św. Izydora w łościanina 
wyznawcy i Joba.

Kalendarz astronomiczny. W schód słońca rozpoczął 
s ię  dziś o godzinie 4 m inut 6; zachód przypada o go­
dzinie 7„. m inu t 4 ; długość dnia godzin 14 m inut 58.

Zmiana lunacji ju tro , t. j. d. 9 maja o godzinie 12 
m in u t 59 rano, pełnia.

T em peratura rano 6 C

K a p u jc ie  ty lk o  a  c h r z e ś c ija n !
P a m i ę t a j m y  o  g i m n a ^ n m  p o l a k i e m  

w  C i e a z y n i e !

Z powodu u roczystości św . Stanisła wa, pa­
tro n a  Krakow a, następny num er G łosu N a ­
ro d u  w yjd zie  w  piątek rano o ósmej, jak 
zw y k le . __________

Pątnicy do Loretto, wysłuchawszy o godz. 
7 rano mszy św., odprawionej przez księcia Bi­
skupa w kaplicy pałacu biskupiego, przyjęli gre- 
mjalnie z rąk ks. Puzyny Komunję świętą, po któ­
rej areypjsterz udzielił im na daleką drogę swo­
jego błogosławieństwa. Po południu o godzinie 3 
minut 20, pątnicy w liczbie około 110 osób, pod 
przewodnictwem ks. prałata dra W. Smoczyńskie­
go opuścili Kraków pociągiem zwyczajnym. Liczba 
pątników w drodze zwiększy się o 30 osób, któ­
re się do pielgrzymki zgłosiły.

P. Aleksander Myszuga, znany artysta śpie­
wak, tenor liryczny Opery lwowskiej, wystąpi w 
Krakowie w przyszły poniedziałek, w koncercie 
Towarzystwa muzycznego, który odbędzie się ze 
współudziałem pianisty prof. Domaniewskiego i 
skrzypka, p. Hocka.

„ Walka m otyli czteroaktowa komedja Her­
mana Sudefmanna, przedstawiona wczoraj pierwszy 
raz w naszym teatrze, ma w sobie wszystkie za­
lety i wady niepospolitego talentu tego pisarza. 
A więc wyrazistość rysunku i wypukłość charak­
terów ze świata mieszczańskiego Niemiec współ­
czesnych, należytą żywość akcji i siłę bijącą z ka­
żdej sceny. Obok tego jednak jest w niej realizm 
najsmutniejszy, iaki sobie wyobrazić możemy, rea­
lizm nieludzki prawie, życie bowiem składa się 
nie tylko z cieni, lecz także i ze świateł, tu zaś 
wszystko jest czarne i straszne, prawie demoni­
czne. Zdaje nam się, że znajdujemy się nad ba- 
gniskiem, wydzielającem z siebie mgłę gęstą, 
cuchnącą, pełną zabijających miazmatów, po­
śród których na kształt światełek błędnych mi- 
gącą tylko płomyki dwa, którym na imię Rózia 
i Maks. Zaiste, gdyby takim był świat, ja­
kim go Sudermann maluje, musielibyśmy chyba 
zwątpić o ludzkości. Wtedy życie bałoby najwyż­
szym ciężarBm , a śmierć tylko wyzwoleniem. 
Ta g a lei ja  urzędników, którą autor nam pokazał, 
acz żywa, budzi w nas wstręt, lecz że Sudermann 
ma talent prawdziwy, przeto choć „Walka motyli" 
szarpie nasze nerwy, myśl nam zaciemnia i serce 
zasmuca, wytrzymujemy do końca. W chwili atoli, 
gdy kurtyna zapada, lżej nam się robi na sercu, 
żeśmy wyszli nareszcie z nieznanego dotąd kręgu 
piekła dantejskiego, wracająe zaś do domu, pocie­
szamy się z zadowoleniem: A jednak na świecie 
nie jest tak źle! |

Wszyscy artyści grali bardzo dobrze. Z męż­
czyzn zasługują na szczególniejsze podniesienie p. 
Zboiński, który stworzył skończone arcydzieło fa­
brykanta, zrzędy, skąpca i paralityka, tudzież p. 
Kamiński w roli Komiwojażera sui generis. Z ko­
biet grała bardzo dobrze pani Morska, a nawet 
pani Sznage, której często byłem zmuszony zarzu­
cać trywjalność, trzymała się doskonale i zadowo­
liłaby nawet samego autora, gdyby był na przed­
stawieniu! — Teatr był pełny. • Verax.

O tw arcie przystani w ioślarskiej „Sokoła11 
krakowskiego odbyło się w niedzielę po południu, 
wobec wiceprezesa, dra Juljana Bandrowskiego, li­
cznie zebranych druhów - wioślarzy i zaproszonych 
gości Nad przystanią powiewała chorągiew wio­
ślarska, a kilka lekkich łodzi rasowych kołysało 
się przy pomoście na lalach roskosznej Wisły, jak­
by niecierpliwie oczekując wioślarzy. Oi wiaśnie 
w karnym szyku ustawieni słuchali przemówienia 
naczebika przystani, druha Rudnickiego, który cie- 
płemi sło,vy witał ich, zachęcał do pracy, a stwier­
dzając ciągły wzrost liczby członków, wyraził na­
dzieję, iż niedługo oddział wioślarski doprowadzi 
do regat. „Na Wisłę zatem, druhowie, skoro przy­

stań otwarta!" Po życzeniu wiceprezesa „Szczęść 
Boże", ożywiły Wisłę dzielne postacie wioślarzy 
w malowniczych strojach, wśród huku rakiet, a 
zebrana w przystani publiczność z radością ścigała 
wzrokiem bieg łodzi. Skromny podwieczorek „o 
rzodkiewce", przy ożywionej pogadance, zakończył 
tę coroczDą uroczystość, która, jak wszystkie so­
kole, zaczyna wyrabiać jakby nową, piękną trady­
cję krakowską.

Loterja  fantow a w  „Sokole" na Podgórzu 
mimo trudności w ostatniej niemal chwili ze stro­
ny władz skarbowych, powiodła się dzięki jnie- 
zmordowanym zabiegom prezesa p. Adamskiego, 
nadspodziewanie dobrze. O godz. 8-ąj nie było już 
przy stolikach obsadzonych pięknemi paniami, ani 
jednego losu, gościnne gosposie zaopatrzyły bufety 
prawdziwie po gospodarsku. Dochód brutto wyno­
si 646 złr. 25 et., a że koszta urządzenia zale­
dwie 60 złr. dosięgną, przeto wcale ładna sumka 
przypadnie w udziale Ochronie dla osieroconych 
dzieci, jako też funduszowi budowlanemu „Soko­
ła" podgórskiego. Rezultat ten zawdzięcza Podgó­
rze wyłącznie własnej ofiarności, gdyż z Krakowa 
prócz dra J. Bandrowskiego, wiceprezesa „Sokoła", 
nie widzieliśmy literalnie nikogo. A szkoda!

Z  Nowego Sącza piszą do nas dnia 1 maja: 
Przedwczoraj oddaliśmy ostatnią przysługę obywa­
telce śp. Julji Rudnickiej, właścicielce wsi Zawa­
dy pod Sączem. Zmarła liczyła lat 80. Z trzech 
sióstr w niedłngich odstępach, widzieliśmy jedną 
po drugiej zstępującą z pośród nas do życia le­
pszego. Zacoy to ród o dawnych tradycjach. To 
też śp. Julja, mimo zasobów majątkowych i czci 
powszechnej, pozostała w stanie wolnym, aby ni- 
czem nie wiązana, mogła dopełniać aktu miłosier­
dzia. Znana też była w okolicy, jako matka nbo- 
gich — o uczuciach polskich, a jej dwór codzień 
prawie bywał w oblężeniu i żaden z cierpiących 
nie odszedł bez pomocy i pociechy. Hojną dłonią 
zasłynęła w r. 1863 — a testament, który spo­
rządziła, najlepiej cechnje to zacne serce. I taK: 
zapisała ona tutejszej Ochronie 300 złr., farze na 
odnowienie obrazu Przemienienia Pańskiego 500 
złr., Stow. Wincentego a Paulo 100 złr., OO. Je ­
zuitom na budowę no spaleniu 200 złr., ubogim 
w Zawadzie 15 złr., służącym do roku po 5 złr., 
owym zaś nad rok w służbie pozostającym po 10 
złr., Burnaglowi karbowemu 300 złr. Nie pominę­
ła i bratanków, i tak : pp. Kazimierzowi i Zdzi­
sławowi po 2000 złr., pozostawiając dla córek 
brata Wilhelma kapitana Rudnickiego wieś Zawa­
dę. Ubodzy stracił: w niej opiekunkę, a miasto 
zacną sąsiadkę, której szczodrą rękę odczuło po 
pożarze. Liczny kondukt wszelkich stanów prowa­
dziło kilku księży. Spoczęła przy kościółku; który 
sama fundowała w Zawadzie. — Pokój i cześć jej 
pamięci!

C esarz odjechał wczoraj o godz. 5 min. 15 
rano do Poli. W orszaku cesarza znajdują s ię :a r-  
cyksiążę Franciszek Salvator, minister wojny, szef 
jeneralnego sztabu, Beck i obaj jeneralni adjutau- 
ci. Do Lubiany przybędzie cesarz o godz. 3, obja­
dzie miasto, obejrzy uszkodzone budynki, odbędzie 
przegląd załogi, a o godz. 6 wieczorem pojedzie 
dalej do Poli. W Lublanie przyłączą się do or­
szaku cesarskiego komendant Korpusu, Reinlaender, 
i fmp. Hegedues. W niedzielę rano wraca cesarz 
do Wiednia.

Dziś odbędzie się fe styn  na Lublanę i 
Wojnicz, festyn, który od. tygodnia jest przedmio­
tem rozmów wszystkich Krakowian, a o tktórego 
powodzeniu tak ze względu na cel, jak i na tych, 
którzy inicjatywę dali i rzecz do skutku doprowa­
dzili, nikt ani na chwilę nie wątpił. Bo czyż mo­
żna zresztą wątpić o doprowadzeniu do skutku 
rzeczy w zasadzie szlachetnej, a mającej we wszyst­
kich sferach gorące poparcie? Z prawdziwem u- 
znaniem podnieść też należy szczery a życzliwy 
udział w filantropijnem tern przedsięwzięciu sfer 
wojskowych naszego miasta, które pod przewo­
dnictwem baronowej Dłauhovesky-Langendorf czyn­
ny i niestrudzony biorą udział, by nieść pomoc 
nieszczęśliwym mieszkańcm Lubiany i Wojnicza. 
Wobec więc szlachetnego celu i niezwykłych środ­
ków, któremi komitet prawdziwą chce sprawić pu­
bliczności przyjemność, nie wątpimy, że wszyscy 
Krakowianie, w dniu dzisiejszym skierują swe 
kroki do parku Krakowskiego i nie pożałują tego, 
gdyż loterja (10 ct. los) jest rzeczywiście tak bo­
gatą w cenne przedmioty, jak tego już dawno me 
było. Loterja kwiatów i obrazów, oraz loterja zwie­
rzęca zapowiadają się świetnie, a podwieczorek po 
stałej cenie (30. ct.) znajdzie chyba tysiące kon­

sumentów, gdy zdradzimy tajemnicę, że przy sto­
łach, około głównej werandy rozstawionych, rolę 
gospodyń i ustiif ująeli pełnić będą liczue 1'anie 
i Panny z szerokich kół naszego miasta. Dobo­
rowy koncert 100 i 20 pułku oraz wspaniałe ognie 
sztuczne dopełnią reszty wykwintnej a taniej zaba­
wy. Dzieci znajdą prawdziwą niespodziankę „w becz­
ce szczęścia" która w roku zeszłym takiem cieszyła 
się powodzeniem. Notatkę niniejszą kończymy szcze- 
rem życzeniem powodzenia przewodniczącej komi­
tetu, hr. Aotoniowej Wodzickiej, i wszystkim Pauiom 
i Panom do komitetu należącym, a zaś publiczności 
żj czeniem jak najlepszej zabawy na tym, cel tak 
szlachetny na względzie mającym festynie.

D w a w ieczorki odbyły się w ostatnią niedzie­
lę na uczczenie Konstytucji 3 maja. W lokalu 
„Gwiazdy" wieczorek zagaił pięknem przemówie­
niem prezes Stow., p. St. Woyneko-Tomkiewicz, 
poczem chór odśpiewał kilka pieśni patriotycznych, 
a p. Grabowski wygłosił „Pogrzeb Kościuszki". Na 
zakończenie amatorzy odegrali „Dramat jelnej no­
cy" Aurelego Urbańskiego. — W Czytelni kolejo­
wej wieczorek rozpoczęto „Dramatem jednej nocy", 
po którym p. Szyma ński odczytał rzecz o „Dzia­
dach" Mickiewicza. Na zakończenie amatorzy ode­
grali operetkę „Skrzypki czarodziejskie". Słuchaczów 
na obu wieczorkach zebrało się sporo. .

Ze S to w a rzysze n ia  nauczycielek. W piątek
dnia 10 b. m., o godz. 6 wieczorem, odbędzie się 
w lokalu bibljotecznym (przy ul. św. Tomasza 1. 
8, I piętro) odczyt p. Walerji Stacherskiej p. t. : 
„O podniosłości zawodu nauczycielskiego".

Z  T o w . ogrodniczego. We czwarl « 9 b. m. 
w sali gmachu Chemicznego odbędzie się ogólne 
zebranie krak. Tow. ogrodniczego. Początek zebra­
nia o 6 po południu. Na porządku dziennym od­
czyt p. Szawłowskiego „O klonach".

Na w ys ta w ie  Sztuk pięknych w Sukienni­
cach pojawiły się w ostatnim czasie następujące 
nowe obrazy: „Socjalista", obraz Strojnowskiego, 
„Owoce" Oświkowej, „Z pomocą", J. Krzeszą, 
„Studjum" i „Przeknpka" prace Felicji Kieszkow- 
skiej, wreszcie „Krajobraz górski" i „Zawrat w Ta­
trach", dwa obrazy A. Mroczkowskiego, odznacza­
jące się pracowitością i pięknem wykońozeniem.

W Sadzie delegowanym miejskim dla spraw 
karnych ma w tych dniach odbyć się rewizja, ce­
lem sprawdzenia potrzeby powiększenia personalu 
sądowego.

Dowiadujem y się. iż w najbliższym czasie u- 
każe się regulamin jazdy dla cyklistów w obrębie 
Krakowa, wydany przez dyrekcję policji w poro­
zumieniu z Magistratem miasta. Szczegóły bliższe 
o tym regulaminie podamy w swoim czasie.

M ieszkańcy naszego miasta użalają się, że
już o godz. 5 rano przerywa im sen trąbienie i 
bębnienie wojska, udającego się na ćwic. :a. Wie­
my, że w miastach wielkich, a dotyci czas także 
W Krakowie przestrzegano, by w raruych godzi' 
nach nie alarmowano śpiących, dla których kilka 
godzin snu jest pokrzepieniem co i na przyszłość woj' 
skowość uwzględnić powinna, zwłaszcza, że publ’ 
czność cywilna nie idzie na spoczynek o godzinie 9 
po capstrzyku.

Na posterunku. Wczoraj, we w torek, listonosz 
Roszkiewiez, dobrze znany w ulicy św. Jana, gdyż 
nosił tam listy pieniężne, zmarł nagle na wscho­
dach szkoły realnej. Nieboszczyk był już w pode­
szłym wiekn. Osierocił 8 dzieci.

Egzam ina dojrzałości ustne w seminarjach 
nauczycielskich rozpoczynać się będą z końcem bie­
żącego roku szkolnego w następującym porządku: 
W seminarjach nauczycielskich męskich : w Tar­
nowie 24 maja; w Rzeszowie 4 czerwca; w Kra­
kowie 7 czerwca; w Stanisławowie 24 czerwca; 
w Tarnopolu 24 czerwca; we Lwowie 2 lipca; a 
zaś w seminarjach nauczycielskich żeńskich: w Kra­
kowie 15 czerwca; we Lwowie 2 lipca; w Prze­
myślu 2 lipca.

P ie rw sza  burza Z gradem i piorunami nawi- 
dziła onegdaj miasto Lwów, trwała jednak nie­
długo. Zapewne z tego powodn u nas powietrze 
tak się nagle ochłodziło.

Kronika pożarna. Dnia 29 z. m. wybuchł po­
żar w gminie Błonie, należącej do parafji Przecław, 
powiat mielecki. W przeciągu jednej godziny spło­
nęło ze szczętem 20 zagród najbiedniejszych wło­
ścian ; 99 ludzi pozostało bez dachu i żywności. 
Biednym pospieszyli z natychmiastową pomocą wła­
ściciele Przecławia, hr. Mieczysławowie Reyowie, 
żywiąc przez kilka dni kilkanaście rodzin. Pomoc 
dla biednych bardzo potrzebna. — Wieś Psary, 
koło Chodorowa (w pow. rohatyńskim), zgorzała 
w dniu 3 bm, prawie do szczętu. Spłonęło około
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300 zabudowali; 800 Indii bez dachu i chleba.— 
Miasteczko Koprzywnica, w powiecie sandomier­
skim, uległo straszliwemu pożarowi w d. 29 kwie­
tnia. Miotane wiatrem płomienie, pochłonęły 18 
ludzi; spaliło się żywcem 40 sztuk bydła i 200 
nierogacizny. Półtrzecia lysiąca osób znalazło Się 
bez dachu. — Pożar w Podsadkach. o którym do­
nieśliśmy, zrządził szkody na obszarze dworskim 
12.000 złr., w gminie f i . 559 złr. Podczas poża­
ru spaliło się we dworze 151 centnarów metr. zbo­
ża, 4 konie, 11 źrebiąt. 2 woły, 2 krowy i 10 
cieląt. — W gminie Zazdrość, pow. trembowelskie- 
go spłonęły trzy gospodarstwa ; podczas pożaru stra­
ciła życie 60-letnia Marja Krup. — W gminie J e ­
ziora ad Łaskowce, tegoż powiatu spaliły się za­
budowania gospodarskie i stajnie dworskie, rrzy- 
czem zginął dozorca i 57 sztuk bydł.'J — W Ł ą­
ce (pow. Samborski) spłonęło 21 zabudowań go­
spodarskich; szkoaa około 10 000 złr. — W Stry­
ju  spłonęła c'nia 2 b. m. fabryka zapałek Józefa 
Lippschiitza, zrządzając szkodę na 14.000 złr. w po­
łowie ubezpieczona.

Z Brzezinki piszą do nas: „W koresponden­
cji z dnia 1 maja br. w nrze 103 Głosu N arodu , 
donoszącej o pożarze w gminie Brzezince, m\lnie 
umieścił szanowny korespondent wzmiankę, że o- 
gień wzniecił chłopiec, który chciał papierosa za­
palić. Stanowczo nie tylko przez żandarmerję, ale 
i przez mieszkańców wioski stwierdzono, że ogień 
przez niewinność i naiwność wznieciło dwoje czte­
roletnich dzieci nazwiskiem Żaczek i Grabowski. 
Chłopcy ci Wziąwszy podczas nieobecności rodzi­
ców ze stołu'dwie zapałki, zapalili suchy szuwar, 
którym ściany chaty były obłożone. W ten sposób 
prawie dwie trzecie wioski zgorzało. Fakt ten pro­
stuję nie dla tego, jakoby Brzezinka wolną była 
od palenia papierosów przez niedorostków, przeci­
wnie, niewłaściwość ta znajduje i tutaj szerokie 
pole i należałoby ją jak wszędzie w gminach wiej­
skich z całą surowością wykorzenić, lecz w tym 
wypadku papierosy nie wznieciły pożaru, dlatego 
daję wjraz istotnej prawdzie. A . Bieleuicz. k'er. 
szkoły.

Z W ieliczki piszą do nas n maja: Wieczorek 
deklamacyjno-wokalny w Wieliczce w ubiegłą nie­
dzielę, w którym brały udział wyłącznie dzieci 
szkolne, wypadł znakomicie. Deklamacja, w której 
odznaczała się talentem „Wiosna" i „Lato“, śpie­
wy patrjotyezue, komedyjka Bolesławicza p. t. „Ko­
lega z oślej ław ki“ i w końcu śpiew: „Jeszcze nie 
zginęła" zakończył miły i pożyteczny wieczór. Za­
sługa to wielka niestrudzonych: ks katechety Nie- 
dojadło, pań T. Menszyk i A. Liinler za pracę o- 
koło znakomicie udanego pod każdym względem 
wieczorku. Wdzięczna publiczność żywo oklaskiwała 
grę amatorów -dzieci i daj Boże, by inicjatorowie 
jak najeżę ■») poświęcali ten drogi czas na podobne 
wieczorki ożywione duchem patrjotycznym.

W  Bochni zapowiedziane na środę, d. 8 bm., 
przedstawienie teatralne „Damy i huzary" Al. hr. 
Fredry odbędzie się w sobotę, d. 11 bm.

Zabójstwo. Z obszerniejszego listu, otrzyma­
nego z Bochni, a który dla braku miejsca umie­
ścimy dopiero w następnym numerze, dowiaduje­
my się, że na targowicy siana dwie żydówki tak 
pobiły chrześcijanina Florczyka, mieszczanina bo­
cheńskiego, posprzeczawszy się z nim przy kupnie, 
że tenże na miejscu pud ich razami ducha wy­
zionął.

N ieszczęśliw y wypadek. Ze Stanisławowa pi­
szą: Ubiegłego poniedziałku na ćwiczeniach na Dą­
browie spadł pewien artylerzysta z działa i ude­
rzywszy głową o kamień zabił się na miejscu.

W ódka W Syfonach. Niezwykle pomysłowym 
w sposobie przemycania wódki okazał się żydek 
Chaim Katz, woźnica jedDej z stanisławowskich 
fabryk wody sodowej. Mając poruczoną sobie rez- 
wózkę syfonów wody sodowej po za rogatki miej­
skie do Knihinina i przywóz próżnych syfonów do 
fabryki, napełniał za rogatką syfony te wódką i 
przemycał je do miasta. ZapewDe musiał to nie- 
jednokrotnie|czynić, zanim go na oszustwie spo­
strzeżono i przyłapano, co nastąpiło d. 1 bm. A 
fein kepełe!

Fałszow anie aktów  notarjalnych. Z Tarno­
pola donoszą, że dalsze dochodzenia wykryły, iż 
fałszowanie aktów notarjalnych prowadzone było 
przez szajkę oszustów już od lat wielu. W are­
sztach policyjnych zamknięto przychwyconych z tej 
bandy trzech żydów i jedną żydówkę, ale ich współ­
wyznawcy złożyli za nich zebraną pośród siebie 
kaucję i wszystkich aresztowanych wypuszczono na 
wolną stopę. Dyetarjusz notarjusza, na którego pa­
dło podejrzenie, ma być niewinnym. — W sprawie

tej tarnopolska Kasa Oszczędności ogłasza w urzę­
dowej Gazecie Lwowskiej następujące pismo: „W ia­
domość o praktykowanych jakjl.y od dłuższego 
czasu malwersacjach na szkodę Kasy Oszczędności 
miasta Tarnopola, ogranicza się do dwóch wypa­
dków, a to: do wekslu na ISO złr. (sto ośmdzie- 
siąt złr,), co do którego akceptanei i żyrant, wło 
ścianie z lwaczowa dolnego, wypierają się, jakoby 
weksel ten podpisali i do skryptu zeznanego w for­
mie aktu notarjalnego na 200 złr. (dwieście złr.), 
na którym ręczyciel, a rzekomo i dłużnik, miał 
być zastąpiony wobec notariusza przez osoby pod­
stawione. W pierwszym wypadku dochodzenie po­
licyjne jest w toku, w drugim wypadku Kasa tu ­
tejsza kwotę pożyczki 200 złr. w zupełności odzy­
skała".

Strejk piekarskiej czeladzi wybuchł w so­
botę w Tarnopolu. Strejkuiący żądają zmniejszenia 
godzin pracy i podwyższenia płacy, motywując 
swoje żądania tern, że z powodu budowy kolei 
wielki napływ robotników zwiększył produkcję tak, 
że musieli 19 godzin na dobę pracować za wyna­
grodzeniem tylko 5 złr. tygodniowo.

O tw arcie szlaku Mikuliczyn-Woronienka dla 
całkowitego ruchu. Część szlaku Mikuliczyn-Woro­
nienka ze stacjami Tartarów, Worochta i Woro- 
nienka, na którym dotąd odbywał się tylko ogra­
niczony ruch osobowy, został z jjniem 1 maja o- 
twarty dla całkowitego ruchu, to jest dla ruchu 
osobowego i towarowego.

Wiec urzędników  kolejow ych odbył się we 
Wiedniu d. 4 b. m. Zgromadzenie było bardzo li­
czne; wzięło w niem udział 2800 osób. Wśród 
gości zauważono kilku posłów parlamentu. Imie­
niem zwołującego Wiec Stowarzyszenia urzędników 
kolejowych zagaił obrady prezes Drewes, podno­
sząc, iż urzędnicy Kolejowi domagają się uwzglę­
dnienia słusznych swych życzeń z całą nadzieją, 
iż zarząd koleij państwowych w poczuciu sprawie­
dliwości uczyni tym życzeniom zadość. Niektórzy 
gorąco skąpani członkowie przerwali w tem miej­
scu mówcy jego wywody, tak, iż Drewes po dłuż­
szej dopiero pauzie mógł rzecz swą ciągnąć dalej, 
przestrzegając, iż zbytnie gorączkowanie się może 
tylko szkodę wyrządzić sprawie. Burza wszczęła 
się na nowo, gdy imieniem komitetu p. Grill chciał 
przystąpić do porządku dziennego. Ledwie z tru ­
dem zdołano ją  uśmierzyć. Wreszcie dopuszczono 
do głosu referentów. O celach Wiecu mówił Spi- 
tzer (kolej południowa); o konieczności sprawie­
dliwej pragmatyki — Scrilu3selberger (kolej połu­
dniowo-zachodnia) ; o potrzebie kreowania komisji 
dyscyplinarnej — Hórtlehner (kolej południowa);
0 kwaterowem — Stern (kolej południowa); na- 
koniec o regulowaniu stosunków prawnych urzę­
dników przy upaństwowieniu — Bauer (kolej po­
łudniowa).

Na wniosek Dolczka przyjęto rezolucję wzywa­
jącą stowarzyszenie urz. kol., by natychmiast po­
czyniło stosowne kroki u rządu, w parlamencie i 
u-zarządów7 kolejowych celem wyjednania przedło­
żonych postulatów7.

S. p. Te o d o r Paprocki. Wczoraj rano, po 
długiej kilkomiesięcznej chorobie, zmarł w War­
szawie jeden z najruchliwszych wydawców-księga- 
rzy warszawskich, ś. p. Teodor Paprocki, właści­
ciel firmy „T. Paprocki i S-ka“ . Ezutny, pełen 
pomysłów, energji i żelaznej pracy, ś. p. Teodor 
rozpoczął swój zawód przed kilkunastu laty z bar­
dzo małemi środkami, rosły one jednak szybko 
w jego rękach, a dzięki śmiałości i odwadze, księ­
garnia nakładowa Paprockiego zajęła niebawem 
pierwszorzędne miejsce. W kołach pisarskich i li­
terackich zażywał szczerej sympatji, a śmierć ś. p. 
Teodora Paprockiego jest niewątpliwą stratą dla 
naszego ruchu wydawniczego.

Karol Vogt, znany naturalista, zmarł w Ge­
newie, licząc la t 79. Bozgłos jego datuje się od 
1845 r., gdy wydrukował swoje „Listy fizjologi­
czne". W 1848 r. wziął udział w życiu polity- 
cznem i jako poseł do Związku niemieckiego, ob­
radującego we Frankfurcie, zasiadał na skrajnej 
lewicy. Skutkiem tego ftracił katedrę w Giessen
1 udał się do Szwajcarji. Tam powołano go na 
profesora geologji w Uniwersytecie genewskim. 
Wydał wiele dzieł, zwalczających głównie tera­
źniejszy kierunek materjalistyczny w badaniach 
przyrody. W Genewie wybrano go do wielkibj 
Rady, a w 1878 r. został wysłany do szwajcar­
skiej Rady narodowej, jako przedstawiciel kanto­
nu genewskiego. Zaliczał się do najdzielniejszych 
mówców i gdy przed 20 laty przybył do Wie­
dnia, jego odczyty ściągały tłumy publiczności wy- j 
kształconej.

Orkan. Wielki orkan zniszczył w Jowie (w An- 
glji) wiele domów. Trzy szkoły napełnione dziećmi 
runęły. Setki zabitych.

Nekrologjff. Zm arła w osta tn ich  dniach we Lwowie 
Pau lina  bar. B r u  n i c k a ,  przeżywszy la t  6 4 .

H T J M  O IR .-
— Owszem, owszem, niech pani śp iew a! choć jestem  

znawcą, ale umiem być pobłażliw y!
— Oh, boję się czy mój głos nie za mały na pańskie 

— uszy!

H Y M N .
O! Pan ie! ześlij znów M ojżesza! 
By współwyznawców jego rzesza, 
Odeszła z nim  w kraj obiecany!
1 znowu spraw, by mórz bałwany 
Stanęły, jak  potężne wały,
Jako dwie ostre, strom o skały — 
A potem  ścianom  zlać się każ 
I  wszystkim ludom  spokój d a sz ! . ..

— No, teraz już  wiosna zaczęła się napowno.
— Czy pan już  widział bociany?
— Nio, ale fu tro  już zastawiłem w lombardzie...

— Czy też to prawda, co mówią o tym  Stasiu, który 
będąc grubo wygrany, zgrał się teraz do suchej n itk i?

— To bardzo możobno, bo się znów pierwszy w szyst­
kim grzecznie kłania.

— O taką bagatelkę chcecie się pojedynkować ? S ta ­
wiać na kartę życie wasze?

— No, tak  źle znów nie będzie! My znamy się jnż 
z polowania.

— Ależ Franku, jakże możesz tak  hałasow ać, przecież 
wiesz, że dziadzio dziś um arł.

— No, to  przecież i tak  nio słyszy!

Przed sądem.
— Czy skradziona wam owca m iała może nacięcie, 

dziurę lub coś podobnego na uszach?
— Nio, nio miała żadnych innych znaków na uszach, 

jak  dwie czarno tylne nogi.

— Dlaczego to pan n ie robi w swoich listach ani punktu  
ani przecinka?

— Co to pan myśli, że ja  za p iętnaście lońskich na 
m iesiąc mam być drugim  Mickiewiczem ?

OSTATNIA POCZTA.
Projekt reformy wyborczej, wypracowany przez 

podkomitet, przeznacza 24 mandatów dla wy­
borców najniżej opodatkowanych, a 24 dla ro­
botników. Baron Dipauli z 33 towarzyszami o- 
świadczył się przeciw temu wnioskowi.

F ra n kfu rter  Z tg  mająca dobre informacje 
ze sfer dyplomatycznych, zapewnia, że protest 
trzech mocarstw w Tokio, był pułapką, zasta­
wioną przez Niemcy na krótkowidzących polity­
ków francuskich. Niemcy przyłączając się do 
Rosji ,• chciały jej tem  dać pewne zadośćuczy­
nienie za trak ta t berlińsk i, z a  który Rosja ma 
do Niemiec ciągły żal, a prócz tego cheia łr 
wbić się klinem między Rosję a Francję, aby 
się przekonać, o ile sojusz między tem i dwoma 
mocarstwami na trw ałych spoczywa podsta­
wach. — Półurzędowy Hamburgisclie Correspon- 
dent zapewnia, że chociaż pokój został ratyfiko­
wany, to jednak protestujące mocarstwa euro­
pejskie stanowiska swego wobec Japouji wcale 
nie zmieniły i nie dopuszczą, aby port A rthur 
został przy Japończykach.

Okręty angielskie opuściły porty Nicaraguy, 
gdyż rząd przyjął ultim atum  Brytanji i zgodził 
się na wszystkie warunki.

Nowojorski H erald  otrzymał z Tokio od swe­
go specjalnego korespondenta, pułkownika Coc- 
kerille, sensacyjną depeszę, mianowicie, że Ja - 
ponja odrzuciła wszelkie przedstawienia Rosji, 
nie zezwala na interwencję obcą i gotuje się do 
wojny. Skutkiem tego rosyjskie okręty opuściły 
porty japońskie. Tę groźną wiadomość trzeba 
jednak przyjmować z wielkiem niedowierzaniem.

We ług  wiadomości, otrzymanych z Hong­
kong przez angielską ajencję Reutera, położenie 
na Formozie je s t bardzo niepewne. Załogi sta­
tków zagranicznych wysiadły na ląd w Auping, 
aby bronić Europejczyków. Majtkowie brytańscy 
odbywają patroie w łodziach w porcie Takao. 
Czarne chorągwie są bardzo niespokojne i wszy­
scy obawiają się groźnych rozruchów. Guberna­
tor Foi mozy oświadczył kategorycznie, że z chwilą 
oddania Japończykom tej wyspy wybuchnie po­
wstanie. U tracił on już wszelką władzę nad woj­
skiem i ludnością i musi pamiętać o własnem 
bezpieczeństwie. Przydarzyło się już wiele ra­
bunków. *

W sz e lk ie  pap iery  
w artościow e. 
ty zagraniczne 
sony sprzedaje 
rzystniejszemi

w  K ra k o w ie ,

iH E  Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego S « a?S rE
w arunkani. doliczenia prowizji. " W l
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Z Madagaskaru przyszła już wiadomość o pier 
wszem wielkiem zwycięstwie Francuzów. 0  70 
kilometrów od Majuugi, oddział francuskiej ma 
rynarki zdobył obwarowane pozycje Howasów 
pod Maroyoy i B etsiboha, przyczem zdobył 
wiele dział i zapasów, a jeńców wziął także nie 
mało. Straty Francuzów są nieznaczne. Duch 
w wojsku wyborny, stan zdrowotny zadowala 
jący. — Jenerał Dodas odjechał na inspekcję 
wojsk do M adagaskaru i na wyspę Reunion.

W  bitwie pod Maroway Howasi stracili 300 
zabitych i wielu jeńców. Papiery gubernatora 
Bneni i oszczep królowej wpadły w ręce Fran 
cuzów. Plem ię Sagalasów poddaje się wszędzie

Telegram y
w łasne „Crlosu  J\'arodu't.

r :

Wiedeń 8 maja (rano). W iener Z tg  ogła 
sza sankcję cesarską dla ustawy Sejmu galicyj­
skiego o podniesieniu opłat mytniczych w Jaro 
sławi u.

Wiedeń 8 maja (rano). W iener Z tg  ogłasza 
nominację hrabiny Luitgardy S t a d n i c k i e j  na 
damę pałacową.

Wiedeń 8 maja (rano). Wiener Zeitung  ogła 
sza odręczne pismo cesarskie do Kalnoky ego 
w którem mu cesarz wyraża swoje zaufanie i 
wyjaśnia, że prośbie jego o dymisję nie może 
żadną miarą zadość uczynić.

R a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń 8 maja. Na wczofajszem posiedzeniu 

toczyły się rozprawy szczegółowe nad reformą 
podatkową, a mianowicie nad wymiarem podatku 
rentowego.

R ef Dawid Abrahamowiez zwalcza tw ierdze­
nie, jakoby opłacanie podatku rentowego nie 
należało do wierzycieli, ale do dłużników; zada­
niem rządu będzie starać się, aby dłużnicy nie 
byli pokrzywdzeni; zapowiada poprawkę do u- 
stawy wprowadczej, która o tyle dotyczy poda­
tku od kuponów listów zastawnych, o ile nie 
będzie on ponoszony przez dłużników, tylko przez 
wierzycieli.

Dep. Steinwender zwrócił się przeciw wolno 
ści od podatków prjorytetów kolei Południowej 
i austro węgierskiej kolei państwowej; wnosi u 
stanowienie podatku rentowego w wysokości 1 °/„ 
od wkładek do Kas oszczędności i od listów za­
stawnych uprzywilejowanych Towarzystw i wza­
jem nych instytucyj hipotecznych itd.

Dep. Jędrzejowiez motywuje zapowiedziany 
wniosek, w edług którego podatek od czynszów 
dzierżawnych przemysłowych ma być zniżony 
z 5%  na 3% .

Wiedeń 8 maja (rano). W dalszym ciągu 
rozprawy podatkowej, W rabetz zażądał rozcią­
gnięcia podatku rentowego, a tem samem roz­
szerzenia wniosku Jędrzejówicza na stowarzyszę 
nia zarobkowe i Kasy zaliczkowe. Najniespodzie- 
waniej dodatek W rabetza przeciw głosom Koła 
polskiego przyjęła Izba.

Następnie przyjęła Izba resztę paragrafów 
o podatku rentowym prawie bez dyskusji.

W reszcie pod koniec posiedzenia wniósł Di- 
pauli interpelację w sprawie znanej noty Kalno­
ky'ego i przedłożył następujące pytanie : „Czy 
zdaniem rządu, słowa p. m inistra spraw zewnętrz­
nych, jako wspólnego, służą za punkt oparcia, 
który wyklucza wszelkie mięszanje się nuncju­
sza apostolskiego do węwnętrzno - politycznych 
stosunków i walk 7“

Wiedeń 8 maja (rano). N . W . Tagblatt opo­
wiada, że przed wniesieniem interpelacji w Izbie 
przez Dipauliego odbyła się w biurze K atbrei- 
nera konferencja, w której wzięli udział między 
innym i: prezydent gabinetu W indiscbgiaetz i 
m inistrowie: Madeyski i Falkenhayn. Ci wszy­
scy obradowali tam nad interpelacją w sprawie 
noty Kalnoky'ego, a mimo to interpelacja ta  
została następnie wniesioną w Izbie, a podpisali 
ją  wszyscy członkowie stronnictwa Dipauliego.

Budapeszt 8 m aja (rano). Podobno delegacje 
zbiorą się, tak jak poprzednio jeszcze projekto­
wano, zaraz po Zielonych świętach. — Stanowi­
sko Kalnokyego uważają tu tak w liberalnych, 
jak w konserwatywnych sferach za zachwiane.

Londyn 8 m aja (rano). Times bierze w o- 
bronę W atykan i usprawiedliwia go, że „w Au- 
stro-W ęgrzech prowadzi politykę agresywną, 
w celu rozerwania trójprzym ierza11.

Wiedeń 8 maja (rano). U m inistra W urm - 
branda zjawiła się deputacja, złożona z posłów

Szczepanowskiego, Rapaporta, Pinińskiego i W a- 
chnianina, w sprawie spoczynku niedzielnego 
w młynach parowych. M inister oświadczył de- 
putacji, że wyda drugie rozporządzenie, wedle 
którego parowe młyny zrówna pod względem spo­
czynku niedzielnego z młynami wodnerai, tj. po­
zwoli na pracę w tychże młynach.

Wiedeń 8 maja (rano). W okręgu Land- 
strasse w y b r a n o  3604 głosami posłem do 
Rady państwa k a n d y d a t a  a n t y s e m i c k i e ­
g o ,  radcę miejskiego Steinera. Kandydat libe­
ralny Lanz, otrzym ał 1569 głosów, socjalno-de- 
mokrata Reumann, 148 głosów.

Wiedeń 8 maja (rano). Tutejsza Rada gm in­
na uchwaliła dalszej pomocy 10.000 złr. dla 
Łubiany. — Cesarz bawił dziś popołudniu w 
Lublanie i, jak stam tąd telegrafują, oglądał całe 
nieszczęśliwe miasto, przechadzając się pieszo 
ulicami.

Podczas wyścigów aresztowano tu niejakiego 
M a r . j a n a  K ę d z i e r s k i e g o  z e  L w o w a ,  
który w spółce z jakimś Kohnem popełnił zna­
czne kradzieże kieszonkowe w wysokości k ilku­
nastu tysięcy reńskich.

P etersburg 8 maja (rano). Journal de Si. 
Pctersbourg przyjął z wielkiem zadowoleniem 
wiadomość o zrzeczeniu się przez Japonję pół- 
wysku Liaotung i pochwala jej wyrozumiałość.

Londyn 8 maja (rano) W edług Times, m ia­
ła  Japonja Otrzymać 10 miljonów ft. szt. za 
półwysep Liaotung.

Wiedeń 7 maja (po południu). Vaterland  
tutejszy napadł w gwałtownym artykule na 
Kalnokyego, którego stanowisko według przeko­
nania wszelkich stronnictw uchodzi za bardzo- 
zachwiane i bez wyjścia.

Salcburg 7 maja (po poł.). Obrońca zbiegłego 
z więzienia tutejszego złodzieja marek i stempli, 
Świetlyego, adwokat Huber, został dziś nagle 
aresztowany. Ciąży na nim silue podejrzenie, że 
Swietlyemu pomógł czynnie do ucieczki z w ię­
zienia.

Londyn 7 maja (po południu). P o t w i e r d z a  
s i ę  u r z ę d o w o ,  że J a p o n j a  p r z y j ę ł a  ż ą ­
d a n i a  m o c a r s t w .

R zym  7 m aja (w południe). Mianowauie nun­
cjusza, ks. Agljardiego kardynałem nastąpi bar­
dzo prędko. Papież chce tem okazać, że jego 
postępowanie w zupełności pochwala.

Nisz 7 m aja (w południe). Skupczyna przy­
jęła  dekret, biorący rodziców i krewnych kró 
lewskich w prostej linji w taką opiekę, jak kró­
la samego. W niosek na udz elenie królowi M ila­
nowi 480.000 franków roczuych apanażów, przy­
jęto z zapałem.

Petersburg 7 maja (w południe). Wczorajsza 
parada wojskowa na polu Marsowem wypadła 
świetnie. Car jechał konno w uniformie pułko­
wnika pułku preobrjańskiego. Carowa jechała 
w powozie poczwórnym. — Statki parowa od­
chodzą już do Kronstadu.

P a ryż  7 maja (w  południe). T u t e j s z y  
a m b a s a d o r  j a p o ń s k i  o ś w i a d c z y ł  m i n i ­
s t r o w i  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  H a n n o -  
t a u x .  że  J a p o n j a  s t o s u j ą c  s i ę  do p r z y ­
j a z n y c h  (7) r a d F  ra nc j  i, R o s j i  i N ie mi  e c, 
z r z e k a  s i ę  b e z w a r u n k o  w e g o  z a ] ę c i a  
p ó ł w y s p u  L i a o t o n g  w r a z  z p o r t e m  A r ­
t h u r .

C zi-fu 7 maja (w południe). Ratyfikacja po­
koju nie została jeszcze urzędownie ogłoszoną, 
ale mimo to jest faktem dokonanym. W porcie 
tutejszym znajduje się 8 wojennych okrętów ro ­
syjskich, a więcej ma wkrótce nadpłynąć.

Cetynja 7 maja (w południe). Gubernatorze 
Scutari zaprosił na naradę wodzów plemion 
albańskich, ale ci się nie pojawili. Położenie je s t 
groźne.

Petersburg 7 maja. No w. wr. dowiaduje 
się, że w sobotę w Radzie państwa rozstrząsana 
była kwestja otwarcia w Petersburgu kursów lekar­
skich dla kobiet. Rada, sympatyzując najzupeł­
niej z koniecznością założenia in stjtu tu , rozstrzą- 
sała tylko szczegóły projektu. Zamiast projekto­
wanego czteroletniego, uznano za niezbędny kurs 
wykładów pięcioletni; insty tut będzm znajdował 
się pod zarządem ministra oświecenia.

Petersburg 7 maja. Now. wr. podaje szcze­
góły o sobotniem posiedzeniu Rady państwa 
w sprawie instytutu lekarskiego dla kobiet. Za­
rzuty dotyczyły wym agania znajomości języka

greckiego. Projekt w głównych zasadach zosta 
przyjęty. Kurs zamiast 8 semestrów, ma trw ać 
10 semestrów. Przy instytucie urządzony ma być 
icternat. Od zapisujących się będzie wymagane 
przyzwolenie rodziców, lub męża. Postanowiono 
dopuszczać kobiety lekarzy do ekspertyzy są­
dowej.

P etersburg 7 maja. Now. W rem. donosi, że 
ustawa miejska w Królestwie Pdskiem  ma wprowa­
dzać się-stopniowo. Naprzód wprowadzona będzie 
adm inistracja, a następnie zreformowane będą 
podatki miejskie.

Petersburg 7 maja. Nowosti donoszą, że mo­
nopol spirytusowy zostanie wprowadzony w gu- 
bernjach południowych i podolskiej od lipca 1896 
r., w północno-zachodnich od lipca 1887 r., a 
w Królestwie Polskiera od stycznia 1898 r.

Wiedeń 7-go m aja. P o ' zam knięciu giełdy. K redyty  
401 '— Laenderbank 283-70, S taatsbahn  430 50, Lora 
b a rd r 105*21 ^

G ospodarstwo i handel.
S praw ozdanie z targu zbożowego na K leparzuj

K raków  7 maja.
Stan  powietrza wcale dla zasiewów nie je s t  sprzyja­

jący, dlatego w handlu  zbożowym usposobienie je s t  w o- 
góle stałe , chociaż ze względu na mafy odbyt ceny nie 
zdołały się podnieść odpowiednio.

Płacono pszenicę b iałą  8 4 0  do 8 '80; czerwoną 8'2 
do 8-70 złr ; żółtą 8'25 do 8'70 złr.; żyto 6'65 do 7 1  1 
złr.; jęczm ień browarny 6-50 do 7’— złr.; na kaszę 6‘ I 
do 6 ’35 złr.; owies 6£>0 do 7'15 złr.; rzepak —•— d c’ 
— •— złr. Koniczyna czerwona — •— do — •— złr., b iała 

•— do — 1— z łr .; tym otka — do —■— złr.; wyka 
5’50 do O — zlr.; bób —■— do — ■— zlr. W szystko za 
100 kilogramów.

Odpowiedzi Redakcji.
Homo iv Jaśle. Już  nieraz donosiliśm y na tem  miej- : 

sou, że korespondencyj anonim owych nigdy nie um iesz­
czamy, bo jeżeli autorow i lis tu  mamy wierzyć, m usimy , 
wiedzieć, kto zacz on jest. Redakcje, które nie trzym ają 
się tej zasady, b jw a ją  ubierane w najnieprawdziwsze ; 
w iadom ości, my zaś należymy do tych starych wróbli, 
co to na plewę nie idą. Zapewnienie, że pisze to  stały  
nasz prenum erator, także nas ni o wzrusza, bo my prze- <j| 
cie anonimów na liście abonentów nie mamy.

(HuOrylca „N adesłane" me pjchuazi <,0. aduuac 
kłóra te i za n ią  odpowiedzialności nie przyjmui*  <

H iu / b ie r i
Zakład kąpielowy wód siarczanych

w pobliżu Licowa i Gródka.

otwarty zostanie SO-go maja.
D r Paweł liadecki.A d o lf  br. B runicki 

właśc. zdrojowiska lekarz zakładowy.

O ST A T N I14 D N I wspaniałych zamków k ró la  
Ludwika, w słynnej panorainio na linji A—B. Nie ma 
ckłowioka intoligentnego. któryby nie chciał widzieć naj­
wspanialszych utworów, najwyższej fantazji ludzkioj.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Dra GHDANIGA

w  Z A K O P A N E 91 w  Tatracli
o tw a rty  cały rok.

Za 4 złr. dziennic dla jednej osoby pokój kom 
pletnio urządzony, z pościelą, bardzo doby i zdro­
wy wikt, kąpiele, leczenie, usługa, słowem wszy­
stko. Prospekty wyseła zarząd zakładu na żądanie.

Podziękowanie. W. Panu Aleksandrowi Szafrańskie­
mu. jako ' prawdziwemu nicuiu Dobrodziejowi w chwili 
najcięższej w mojem życiu, bo do tkn ię ta  ciosem śmierci 
ś. p. męża mego, żołnierza polskiego i sybiraka, nie 
miałam grosza, by uczciwio zwłoki jego pochować, a pan 
B. Szafrański uczynił bez w ahania okazując wiole serca 
i współczucia, nie żądając żadnego wynagrodzenia. N ie­
chaj m u to Pan Bóg sowicie nagrodzi.

Eleonora Stankiewicz.

S K Ł A D  

fortepianów, pianin i harmonjum
W. Barabasza i W. Wawrzyckiego

K r a k ó w , R y n e k  13 .

Sprzedaż,

zamiana,

w ynajem

p rzy  odpo­
wiedniej 

J  gw aiancji 
na ra ty.

NOWOŚĆ* Pianino— harmonjum. Nowość!

I

Fabryka Tutek (gilz) „P O L O N IA '1 Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U T K I C F G A R E T O  WE h ig je n ic z n e  „ S a n ita s “ z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z iw ą  w a tą  „ H A  W ANNA" 

^  1 0 0 0  s z m k  =  złr. 1 * 3 0 ,  2 5 0  sz tu k  — 3 5  ct. 1 0 0  sz tu k  ^  1 5  ct. — Przy zam ówieniu 5-ciu tysięcy  opakowanie g ra tis  franco.
N a żądanie wysyłam cenniki. — O dsprzedając; m odpow iedn i rabat.
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SZPARAGI
codziennie z rana do S-mej.

">< zamówienia o każdej porze, 
i W ielopolu Librowskiem Nr. 16 

_ogrudzie.____________2055 1—6

arcela do sprzedania
Siĵ żni [ ]  po 4 ztr. za sążeń, 

rogatką mogilską, pól godziny 
^ m ia s ta  oddalona, przy głównym

f lińiłu, może byó podzielona — 
pom ośó ulica D ługa Nr. IG. 

p iętro  w oficynie. 2081 1 3

Dom I. piętrowy
21 ubikacji, z piwnicam i, studnia  

m urowana, z ogródkiem
d o  s p r z e d a n i a .

W iadom ość: Dębniki za W i­
słą  Nr. 111). “ 2082 1 - 4

PRACOWNIĘ j
S U K I E N  D A M S K I C H  i

oraz 2080 fjjj

szkołę kroju i
już o tw o rzyła m  fj

| w  K rakow ie pod N r. 10 [jj 
I przy u l. S ław kow skiej jjji 

wykonywująo ^
[wszelkie roboty według W 
I najświeższych żuniali 
wiedeńskich i paryskich. |)

MAP.JA ZWlEfiŹINA. I

lakiery na kapelusze
c z a r n e  ) b r o n z o w e  

n ie b ie s k ie  ( asie lon e  
i ń i t e  ) b e z b a r w n e

dr wagę i w e  flaszeczkach
4 —0 polecaj;), 2021

HEIM i FRIEDRICH
W  K R A K O W I E ,

Ąinja A—B, Rynek główny 37.

T E A T R  111 . MI E J S KI
w  K r a - kowie.

We Środę d n ia  8-go hm.

M A D A M E
SANS-GENE

komedja w 4 akt. W. Sardou 
z francuskiego.

Początek o godz. 7','.,, koniec 
o l O  wieczorem.

KaBa o tw arta od godz. 9 — 1 
i od 3—8 wieczorem.

Trzy pokoje
z nyżą. przedpokojem i ku­

chnią na II-giem piętrze 
ir d o m u  N r .  1 0 , p r z y  i i l i e j  
1 _ 3  S ta w k o w s k ie j  2076
od I go Lipca do wynajęcia.

K r ę g l e  

1 Kale do Kręgli
z drzewa 

„L ignum  san c tu m i1
polecają 1953

p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

Reim i Friedrich
Lioija  A-B K rak ów  Rynek: 37.

A p te k a  rea ln a
w  K r a k o w ie

położona na Kazim ierzu, jest

do sprzedania.
Bliższa wiadomość u Wgo 
Dra Skalskiego w Samborze.
___________2015 6— 12___________

Największy skład m a s z y n  d o  
s z y c ia  S in g e r  a  czółenkowe 

I pierścionkowe i r o w e r ó w
Józefa IWAN1CK1E&0 aaslepcy

t ;

*r
o
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30
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Swoszowice pod ftrkkowem
ZDROJOW ISKO WÓD S IA R C Z A N YC H ,

przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów 
od Krakowa oddalono, stacja kolei państwowej, z najwygodniej­
szą komunikacją (pięo razy dziennie k leją i cztery razy nmni- 

11172 busam i zakładowemi). 6—40
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkań a po cenach 

nader przystępnych i wszelkie wygody i uprzyjem nienia dla go­
ści kąpielowych, jakoteż wyborną restaurację.

Kąpiele siarczano, jakoteż mułowe z najlepszym  skutkiem  
bywają stosowane i zalecano w gośćcu stawowym i mięśnio­
wym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry  i nerwów".

Z d ró j e  sw o sa so w ic k ie  co do siły i skuteczności do­
rów nają wszelkim tego rodzaju źródłem zagranicznym.

L ek ™  zakładowy wykonuje z n ie s ie n ie  i e l e k t r y z o ­
w a n ie  według najnowszych prawideł sztuki lekarskiej

Na wypłaty od 28 i ł r .  I wyżej 
Gotówką o 10 /o taniej.

Letnie mieszkania
Dwór o k ilkunastu pokojach z 2 
ogrodami, tuż  przy szosie położo­
ny, w pięknej okolicy, w odległo­
ści jednej mili od Krakowa w ca­
łości lub częściowo do wynajęcia 

każdego czasu.

Biuro męzkie gotyckie
A r c y d z i e ł o  s z t u k i  s t o l a r ­
s k i e j ,  wykonane przez słynnego 
m ajstra  na początku tego wieku, 
posiadające kilkanaście szuHad i 

skrytek do sprzedania.

Fortepian koncertowy
nadwornej tirmy, zupełnie prawie 
now'y, kosztujący 1100 złr., zna­

cznie taniej do sprzedania.

F O L W A R K
ładnie położony, 20 m inu t diogi 
od WieMczki. godzina od K rako­
wa, około 45 morgów rozległości 
w jednym  kawałku, z dworem o 
10 pokojach, z wszelkiemi wygo­
dami, z inwentarzem  m artwym  i 
zasiewami, z ogrodem kwiatowym 
i owocowym, z wszelkiemi budyn­
kami gospodarczi mi, do sp rzeda ­
nia lub zamiany na dom w Kra­

kowie, luli w Podgórzu.

Inform acji do powyższych intore- 
resów udziela Wito M ąrja Schii- 
•Howite, ul. Bracka Nr. 7. tl-g ie  
piętru od frontu, od godz, 6 do 8 
wieczorem codziennie, 2077

W  ogrodzie strzeleckim
W KRAKOW IE 

j j e s t  d o  ł r y n a j ę c i a

mieszkanie
składające się z 3 pokoi i kuchni 

20"7 na piętrze. 1—3

Kamienica II, piątr.
do sprzedania, 5 okien frontu , 35 
ubikacji, zamieszkała, w najlepszym 
stanie. Potrzebny kap ita ł 15.000 
złr. przynoszący czystego zysku 
8% -W iadomość: Sukiennice (sklep) 
Nr. 23. (Pośrednictw o w yklu-zoue). 

2004 6 - 4

Po cenach w arszaw skich 
now o o tw o rzo n y

S k ła d  H e rb a ty
1G47 K araw an o w ej 

K j a  c h t y  ń s k  i e j z S y  b  e r  j i

firm y „ T S IN - Ł U N “
Z a s tę p c a  i w ła śc ic ie l sk le p u

Józef Rybicki
Kraków, ulica Florjańska Nr. 28.

N a jw ię k s z y  1 je d yn ie  f chow y 
s k ła d  m a s z y n  d o  s z y c ia  

M. NIEMETZ, mechanik,
o  ^
co '•c *. 2

o-
€

TYLKO PRAW DZIW E 
g r a n a t y  w  o p r a w i e ,

am etysty, m ołdaw ity itd.
Wzory z w y s t a w y  w Pradze.

Ferdynand Hofmann,
w Krakowie Sukiennice Nr. 17.

DO SPRZEDANIA:
L a m p a  g a z o w a  system u Sie­

mensa, nowa, zupełnie nieuży­
wana,

L a m p a  s k le p o w a  naftow a 
„A strial“ fabryki D ittm ara, m a­
ło używana. 2027 4 —0

Do w yn a ję cia :
P iw n ie e  dwie lub trzy, dosko­

nałe na skład win.
Wiadomość w księgarni L . Z w o ­
l iń s k ie g o  i  S p ó łk i .  K ra ­
ków, ulica Grodzka l. H).

t fi

co 
~ °

M aszyny S ing iera  otl 25 z łr . i 'wy­
żej. — G otów ką 1 0 \  tan ie j. 

M agazyn założony w 187ił-cim lo lu i

P I E G I
plamywątrobiane i i nne  szpecą­
ce skórę "znikają zupełnie po 7 
dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dra CHRISTOFFA znakomitego 
i nieszkodliwego A m b r a -  

C r  e  m  n. 
Prawdziwy tylko w zielono la­

kowanych flaszk, po 80 ct. 
Gid*' ne składy dla Lwowa: apt. 
pod srebrnym  orłem Zygmunta 
Ruckera; dla K rakow a:  apteki 
W. Redyka i Eug. Hellera. 1843

Dwa duże Pawie
nadzwyczaj oswojone, pokry te  la- 

ilnemi pióram i, są  zaraz
tlo s p r z e d a n i a .

Dębniki Nr,  84 n w łaśc ic ie la .
2022 5 — 0

Jedyna niezawodna trucizna na myszy i szczury
Przewyższa w szystkie w tym celu używane. — D ziała tru jąco  t y lk o  na gryzoniu (glires) (szczur, 
^ysz. królik i t. p 1 — l)la  ludzi jakoteż zw ierząt domowych jak  pies, kot, drób i t  p. n ie s z k o ­
d liw a . — P re p e ra t  mój je s t  w stan ie  suchym , sproszkowanym , n ie  podlega zepsuciu, zastosow anie 

fco ste , skutek z d n il l ie w u ją e y . — W ysyłki w puszkach opatrzonych sposobem  użycia po 30 - 0 0  ct, 
2U3(J i l złr. pocztą o 10 ot. drożej uskutecznia za pobraniem . 2—(i

|kład i laborat. przeoM jrow  chem. Jana Michnika mag. farm. w  Bochni 
; ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
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ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPlELOWY i KLIMATYCZNY

ł W O N I C Z
o t w ie r a  sezo n  20-go M a ja  b. r.

Do znanych i wypróbowanych środków leczniczych Iwonicza przybywają 
na ten sezon zabiegi hydropatyczue i miesi enie.

Zakład cały odświeżony a znaczna część mieszkań"zaopatrzona w nowe meble.

od taksy zdrojowej.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. 
Wszelkie zgłoszenia załatwia 
1955

KI. Dębicki (Lwów. Piekarska 1. 8). !
—  . D yrekcja Zak ładu. ♦

b D ł ł W D ł  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Senzacyjny najnowszy wynalazek!
Pneumatyczna ręczna maszyna do prania

„ T T  I L T  UD  I  3NT Z E “
P a ten t austrjacki 1- 2034. p a ten t węgierski 1. 1046. C e n a  atłr. 3*50. (Za nadesła­

niem złr. 3-90 dostarcza się takową do każdej stacji pocztowej opłaconą).
Ten ap ara t czyści bielizuę w najkrótszym  czasie lekko, w sposób zupełnie tejże

cznych F  L O R D A  w  K r a k o w i e ,  ulica Grodzka L. 43| gdzmYie"też zn'ajduje 
główny skład tych maszyn. K3 7 0  24—26

• • • • • • • • •

Ł. SZUFA
krawiec męski w Krakowie

poszukuje kilku zdolnych

I T .  C Z E L A D Z I .
W  pracowni zapewniam  stałe 

Kajecie. 208-4 1—

K lim a ty c z n e  m ie js c e  
k u r a c y jn e

1<J90

,v nSezon  

z  począ tk iem  

maja do ko ńca  w rze śn ia

Prospek ta  bezpłatn ie  i franco-

CO
s * r

GO

Magazyn przyborów kościelnych
ST. P R Z Y B Y L S K I E G O

w  K rakow ie, R ynek  głów ny, L inja A —B, 1872
poleca po cenach najtańszych S t a c j e  D r o g i  K r z y ż o w e j  na 
papierze, płótnie, blasze, odlewy różne w rozm aitych sty lach ; R a m y  
d o  s ta c y j  od n a j t a ń sz y c h : F ig u r y  Z m a r tw y c h w s ta n ia  
F a ń s k ie g o ,  Pana Jezusa do grobu (leżące); N ie p o k a la n e  
P o c z ę c ie  i td . ; K o ś c ie ln e  ś w ie c e  z najlepszego wosku i steary­
nowe: I t u k ie c ik i  d o  ś w ie c  batystowe od 35 ct. za sztukę.

Dla mych podróżujących, k tórzy  corocznie odwiedzają parafje  
WW. XX. Dobrodziejl, upraszam o zachowanie łaskawych względów

DIS#BS(SffiGB<SiS<S®®®SffiSSł©SWW
TEPLITZ-SCHONAU w  CZECHACH.

Od wieków słynne miejsee kuracyjne sworui cieplicam i, docho- 
dzącemi 23—37 stop. Reom. N ieprzerwanie cały rok odwiedzane: 
znanej skuteczności w cierpieniach Reum atycznych, Podagrze, 
Newralgjach i innych nerwowych cierpieniach, w porażeniu i 
jego następstw ach, w wypadkach skrzywienia kośni i po zła­

m aniu tychże.
W szelkicp objaśnień co do obstalunków mieszkań udziela i zle­
cenia załatwia ula T łip litz , Inspektor Zakładu kąpielowego, 
1865 a dla N c h o u a n  Zarząd miejski w Sciuinau. 3—6
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APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA W l  11 łl l e c / l i  i e z e  Znn t 0w in a c h łahSiszp a ń sk i(
i głów ny skład m aterjałów aptecznych F l a s z k a  i  z ł r .  s o  c e n t ó w .

w K r a k o w ie ,  p rzy  u l ic y  f iro d y .k ie j Nr. 2 2 .___________ W y s y łk i  nn, p r o w in c ję  z a ła t w ia  o d w r o tn ą  p o c j ^ - .
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M A T E R J A Ł Y
budowlane:

MATERJAŁY
do n o k n w a n i a  M ó w :

■ »

C E M E N T ,
C J Y F S ,

P Ł Y T Y
1 s o  l a  a y j  n  e

K I T ,
.A .  s  f  a. I Ł }

Gwoździe do tychże 
Ter gazowy,

T E R  D R Z E W N Y ,  
Szczotki

d o  n m a r n w n u i a  
d a c h ó  w .
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§ a*. Beyer l Spółka
w  Krakowie, Sukiennice, Nr. 12— 14,

Skład płócien i bielizny gotowej
i le tn i

1954 8 14

g
q  o tr z y m a li
O  na sezon w iosenn y
0  Ś W I E Ż E

8  bluzki i parasolki damskie 
1 dziecinne

w  b a r d z o  w ie lk im  w y b o r z e .

O O O O O O O O O O O O O O O C O O O O

Zarząd leśny w Zassowie pod Czarną
(ost. p . Zassóic, sł. hol. i  tel. C zarna), 

rozsyła za pobraniem  pocztą lub koleją, niżej podane: N a p i o n a
1 s a d z o n k i  l e ś n e  : J n lłę, modrzew, sosnę zwycz. i czarną, świerk, 
akację, Luk, brzozę, oierń Chryst., grab, jarząb, jawor, jasion, klon, 
k r a t ę  g n s  na ży vopł., olobę czarną, orzech włoski i czarny, różę, 
wiąz i żarnowiec. D r z e w k a  o g r o d o w e :  Prócz starszych, wyżej 
wymienionych także: Cis, cyprys, jodłę amer., sosnę amer., dąb czerw, 
dziczki gruszek i jabłek, kasztan zwycz. i jadalny, lipę , morwę białą, 
platan , sumak =  bożodrzew, topolę osikę, srebrną, kanadyjską i wiąz. 
K r z e w y  : Akację krzew., ag rest, bez lilak  i biały, cytus, jałowiec 
piram., liguste r, leszczynę zwycz. i purpurow ą, m achoń, porzeczkę, 
różę, spireę, tulipowiec, tu ję , truszczelinę i wrzos. Eoślir.y pnące: 
Akebię, aristolocnię, bignonię, clem atis 4 odmiaDy, periplocę, wino

1$86 dzikie i szlachetne. 8—8
Cennik odwrotną pocztą franco!

WODI MINERALNE SZTUCZNE
i

Kone.

speeyalne lecznicze
tańsze od rodzim ych o 50— 70X

Zakładu fabrycznego Wód mineralnych

K. RZACY i CHMURSKIEGO
W  K H A K O W T E .

Selterska, u ż y w a n a  w  k a ta ra c h  o sk rze li i p łuc.
R i l i l f c k a  u ż y w a n a  w  k -ita rach  w szelk iego  ro d za ju , zaduszce, 1 w  cler-
D l l l i r a n c t ,  pienlach  p rzew odu  pokarm ow ego.

V l C h y ,  pow szechnie  zn an a  1 za lecan a .
7 o l o v c t o  z py rofosforanem  żelazow ym , w y b o rn y  środek w  bezkrwi-
Ł C d Ł l O i a ,  sto śc i i błędnicy.
R r n m n w a  P rZRG w k o  słabościom  n e rw o w y m , migrenie, hysteryl, 
D l  I l lU W d ,  ep ilepsy i, bezsenności i t. p. używana na zlecenie lekarza.

Jodowa,
Litowa,
l l u n i o r i ! P 7 n ' '  czysta  sz c z a w a , w m iejsce G ie s h n b le r a ,  E ro h n -

y L l  , d o r f f e r  1 A p o l i n a r l s  u ż y w an a .

Kwaśna sodowa,
Giesiiubierska,

p rz e w y ż sz a ją c a  w sze lk ie  w ody naturalne Jod zawierające.
jed y n y  środek  w c ie rp ien iach  pęcherza moczowego 1 artry

tyzm ie.

na z h o e n i a  lekarza w 
u ży w an a .

c z y s ta  sz c za w a  alkaliczno - sodowa, 
z w y k ły  1 d y e te ty ezn y .

S o d O W a  Za naj lePsz‘̂  w Krakowle p rzez Towarzystwo lekarskie

słabościach żołądka 

jako napój

uznana .

P rzy rząd zan ie  w ód w y m ien ionych  o d b y w a się pod kontrolą Ko- 
raisy i lek a rsk o  przem ysłow ej T ow arzystw a lek arsk ieg o .

Zam ów ienia u sku teczn ia ją  się beze 1 ocznie. B roszury  p rzesć ła  się n a  żą ­
danie  franco .

SKŁAD GŁÓWNY cząstkowej s p r z e d a ż y  dla Krakowa w aptece IPgo Sob ie-  
rajaJciego  lin ia  A-B, dla Lwowa w aptece W  go W iew lórsk iego  ul. H alicka. 

W  K rakow ie i na  prowincyi przeważnie w ap tekach  do uabycia.
N a i t o  Z a k ł a d  w y r a b i a  :

k l i m V Q  P°wsze(!^n ê znany środek odżywczy w  chorobach plerslo- 
l U l l l i y a ,  wych 1 wątłości organizmu.

L j m o n a d ę  m a g n e z y o w ą ,  > r M

L i m o n a d y  g a z o w a ,  i m i n u j r j .

Nakładem Fabryki Wyrobów in­
troligatorskich J. Badowskiego

u' Krakmami ul. Z w ierzyn irck  ■ 22 
wyszło z druku dzieło p. ty t. 

K o z m y ś l a m a  n a  w s z y s t k i e  
2 1 0  d n i  r o k u  2049 

do użytku kapłanów i osób świe­
ckich, przez księdza H imon’a p ro ­
boszcza parafji św. Sulpicjusza w 
jjfaryżu. tłóm aczenie z francuskie­
go. z pozwoleniem wydawców, 4 

tomy, Svo. iW/a ark. druku. 
Cena czterech tomów zbroszuro- 
wanych wynosi 5 złr. Oprawnych 
w płótno angielskie z wyciskami,, 
grzbiet ze skóry z n 'pisem  złor., 

brzegi czerwone 6 złr. 60 ct. 
IWT” Pabryka podejmuje się wszel­
kich robót w zakres in troligator­
ski a wchodzących. * 9 ^

PARCELE
ilo  s p r z e d a n ia . 2001

W iadom ość: Czarna wieś Nr 15.

N a d sz e d ł w ie lk i  w y b ó r

MODNYCH KAPELUSZY DAMSKIt
n a  s a is o n  w io s e n n y  i l e t n i  — d o

# Salonu mód Heleny Telesznicki*
* p r z y  u l i c y  F l o r j a ń s k i e j  N r .  8 ,  I - s z e  p i ę t r o .  
>2054 C E X Y  P B Z Y S T E P Y B .

£0g n tm iH n n D n B 6B ^H H B m nB KS C3dBamBBIBQ3B 7O ^
X T L O a E N I 1

( s t iu k  d r e w n ia n y )
O wicie przewyższający stiuk  gipsowy swoją lekkością, wy* 

małością i elastyoznośoią,1 również i n iską .ceną  swoją.
poleca w szystk im  PP. architektom , budow niczym  it  

B IU R O  T E C H N IC Z N E
K .  S C H A R O C H  i T .  K O H L M A N

  K r a k ó w , n l .  I la d z iw i ł ło w s k a  19.

j«

KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROW ANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ ' 

K r a k ó w , F y n e k  N . 2 6 ,  I

MAGAZYN PŁÓ C IEN  I B IELIZNY fi.
'O ? poleca w wielkim wyborze t .'

w szelkie  płótna k ra jow e i zagraniczne, płótna k orczyńskie, bieliznę ^  
damską i męzką, bieliznę sto ło w ą , kraw atki, k o łd ry itp. Całe w y p ra w y  ( 

gotow e, jakoteż uskutecznia takow e w edług w zo ró w . /(
P T 7 .y ir r m jR S ia lo s k r y p o ję  n a  u .d z ia ły  5 0  k o r o n o w e  { 

Wkładki oszczędności na 8°/0. • ł
10% D y w i d e n d y  w y p ł a c a  z a  r o k  n b i e g ł y .  {

B Y R E K C J A .

R A B K A .
I in j ś i ln le j s z a  s o la n k a  j o d  i  b ro m  z a w ie r a ją c a , tuż przy stacji kole 

tejże nazwy, wśród pysznych gor położona.
Ł a z ie n k i  z n a c z n y m  n a k ła d e m  k o m p le t n ie  p r z e b u d o w a n e  i v 
w s z e lk ic h  w y m a g a ń  z  k o m fo r te m  n r z ą d z o n e . — Źródła uporządkowi 
m ie s z k a n ia  o d n o w io n e  — w s z e lk ie  w y g o d y  — c e n y  n m ia r k o w  

Sezon rozpoczyna się z dniem I go czerwca.
W szelkich żądanych wyjaśnień ud/.iclu i zamówienia na mieszkania przyjmuje

Z a r z ą d  Z a k ła d u  z d r o jo w e g o  w B  
2000 D r .  K a z i m i e r z  K a d e n >

P 1 I Ł - W S 2 A

.KRAJOWA FABRYKA,
wyrobów platerowanych 

w Krakowie

Jakubowski ćtJarra
n l ie r  B e r k a  Jo*> elow icza  N r. 19,

odznaczona vce Lwowie na W ystawie budowlanej 1892 r. medab m srebrnym  państwowy! 
r a  powszechnej W yst wie krajowej 1894 r. dyplomom hi norowym c. k. m inisteryum  bandl 
ma zaszczyt polecić. Szan Publiczności swojes wyru1 y z, nowego srebra ("ncusilbru czyli ti 
zwanegu cbińshicgo srebra) z bronz.u i ze s ieb ra  piawdziwcgo na zamówienia W m agazynal 
w ła sn y th : w Krakowie, fukienm ee I. 26, we Lwoui  Rynek 37 oraz u kupców znaczniejsz 

części m iast Galicji, na Bukowinie i W ęgrzech, jako to :
S z t n c c e  1 k o m p le t n e  n n h r y c ia  s t o ł o n e ,  p r z e d m io ty  d o  u i y t k n  di 
ni o w e g o , o z d o b n e  n a  p o d a r k i  s r e b r z o n e . u x y d o w a n e , n ik lo w a n *  
z ło c o n e ,  k o ś c i e ln e  j a k  m o n s tr a n c y c ,  k i e l i c h y ,  p u s z k i  d o  k o m u n  
k a n tó w ,, la m p y , l i c h t a r z e  i t .  p . Przyjmuje wszelkie reperaeyo do niklowani 
srebrzenia i złocenia w ogniu lub galwanicznie. Wypożycza nakrycia stołowe, na wlęks: 

zabawy, zebrania, wesela itp. Ceny przysupne  bardzo um iarkowane. 1912

W irukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Jozef Kog


